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wRmno dm. Bngo b. m. do Kijowa wkroczy­
ły  wojska piesze polskie i ukraińskie wśród 
Nieopisanego entuzjazmu całej ludności bez 
Nóżnicy narodowości"...
1 Kijów w ostatnich latach niejednokrotnie 
fflnienial władców i zawsze witał wkraczające 
Nowe wojska „z nieopisanym entuzjazmem"-.

W ostatnim N-rae „Trybuny" W. Jastrzę­
biec świetnie odmalował te  przejścia i prze­
d n ia  kijowskie od stycznia 1918 r„ kiedy to 
PO raz pierwszy weszli do Kijowa bolszewicy. 
Potem bolszewicy musieli ustąpić, « weszli

emcy 1 p«tlura. Potem nastąpiły dni het­
mańskie Skoro padskiiego. Potem zinowu wszedł 
Peutira. Potem znowu bofezewicy. Potem wy­
pali bolszewicy, a przybyli „ochotnicy" Deui- 
(kina. Potem znowu przyszli bolszewicy, jj© 
loh wyparto. Bolszewicy wrócili w grudniu u. 
bieglego roku. A teraz przyszły wojaka pol­
skie 1 ukraińskie •••

i W opisie tym, po każdem taktem naj­
ściu i wyjściu, powtarza się ironiczny „re. 
iraiu": radość ludności ni© miała granic, całe 
(miasto wyległo na ulice, witając zwycięz­
ców...

Autor pisał swój art. jeszcze przed zdo­
byciem Kijowa. Ale zgóry uprzedzał czyteiiaii- 
!ków, że i tym razem „entuzjazm będzie nieo­
pisany". „Wyobrażam sobie, jaki© tłumy za.- 
Seją najbliższe ulice, gdy będzie odprawiane 
taabożeństwo na placu Sofijskim, - jak ładnie 
będą udekorowane balkony, jak lśniąco będą 
błyszczeć skąpane w promieniach złotego 
słońca now© amaranty, jak będą powiewać 
już nieco wyblakł© błękilno żółte (ukraińskie) 
sztandary"...

Kijów m a now© widowisko — i chce te­
raz „odżyć" po bolszewuękiem panowaniu, o . 
czywiśeie, „entuzjazm" Kijowa dla wkraczają­
cych wojsk polskich i ukraińskich ni© je,^ 
czyiiinikiem, na któiym by budować można. Bo 
To wkroczeniu następuj© — okupacja wojsko­
wa, dla której ludność zgoła już ni© żywi en­
tuzjazmu...
. Wszystko teraz zależy od tego, jaki będziie 
'lalszy bieg wydarzeń politycznych.

Odnieśliśmy szereg świetnych zwycięstw. 
„Europa" uwierzyła w siłę Polski. Staliśmy 

,jnocarstwem". Prasa burżuazyjna uderza 
^ fanfary zwycięstwa — i wśród „tryumfato- 
e° W uajglośndej krzyczących nałożą ende- 
^  Ci sami, którzy całą Ukrainę — z wyjął­

em połacią po tej stronie „linji Dmowski©-
uważają za prawowitą własność Ro- 

Uf ’ , ci sam »̂ którzy niedawno bolszewikom 
zwalali urządzać po swojemu ziemie biało- 

C ®  1 ukraińskie po tamtej stroni© „linji

Endecy obecni© ożywieni są zapałem wo­

jennym. Ni© mogli strawić tego, że Polska ma 
dopomódz Ukrainie w zdobyciu niepodległo- 

ci a  teraz zapewne będą krzyczeli, że Pol- 
s a wraz z Bntentą ma zaprowadzić porządek
ihan ° Ŝ  i SÎ  dopóki bolszewicybędą u steru władzy...

Nasuwa aię pytanie: dopóktt istotni© bić
będziemy?

Zwycięstwa nasze nie przyśpieszają poko­
ju. Chcielibyśmy być złymi p ro rokam i ale
wydaj© się nam, że obecnie .pokój jest trud­
niejszy, niż kiedykolwiek. Rokowania pokojo­
w e m e doszły do skutku dlatego, że Rząd bol­
szewicki nie chciał być traktowany jako zwy­
ciężony. Polska upierała się przy wszystkich 
•warunkach technicznych, przez siebd© dom in­
ow anych -  Rząd .bolszewicki ni© chciał być

C zJ r  r S UjąCeg<> ° a WS2̂ i c h  punktach. 
Czy Rząd bolszewicki obecni© uzna się za awy.
ciężonego? Bardzo to wątpliwe! J©ieB nie 
grozi mu natychmiastowa katastrofa, to będzi© 
wolał czekać, będzie przysparzał Polsoe i Rzą­
dowi Pełlury kłopotów na Ukrainie, będzie 
■wyzyskiwał t© ogromne trudności, jakie każdy 
okupant d każda polityka napotyka w ukraiń­
skim chaosie.

Postawieni© sprawy niepodległości U- 
•krainy i sojusz Polski z Ukraina ~  są to 
•wielki© czyny polityki Piłsudskiego. Ale czy 
uznania niepodległej Ukrainy nie można bi­
ło narzucić zapomocą rokowań pokojowych? 
‘Znamy dobrze i nieraz podkreślaliśmy impe- 
rjalistyczn© dążenia bolszewickie. Ale nde za­
pominajmy, po pierwsze, że pozycja Rządu 
sowieckiego na Ukrainie była bardzo słaba.
W razie odrzucenia żądań polskich w sprawie 
niepodległości Ukrainy -  wszystkie stronni­
ctwa ukraiński© zwróciłyby się przeciwko bol- 
szev> ni. I z tem Rząd sowiecki musiałby 
się liczyć. Powtóre, Rząd sowiecki mógłby krę­
cić ile się podoba, ale nie wykręciłby się, gdy­
by go przyparto do muru tą zasadą, którą sam 
oficjalnie głosi: prawem narodów do stano- ‘ 
wiema o sobie.

Oczywiście, wojenne rozstrzygnięci© jest 
„prostsze". Ale czy najzdrowsze i najtrwal­
sze to -sprawa conajmniej wątpliwa. Posta­
wienie sprawy niepodległości Ukrainy, jako 
zagadnienia pokojowego, musiałoby oblec się 

onijy rzeczywiście demokratycznie.

Ja m l f * S d” e,e“1 P»«>J«nilenia i miałoby a  m w n,  ,podslaoę w wpll
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ła, tem niebezpieczeństwo będzie większe, 
trudności będą się mnożyły.

Bolszewicy dziś ni© będą sikłonni do po­
koju, chyba że armja ich tak się zdemorali­
zuje, jak podczas rokowań z  Niemcami. A mo­
że też armja, jedyna dziś zorganizowana siła 
w Rosji, obali Rząd bolszewicki. To napewn© 
nie ułatwi zadań polityki polskiej. A może 
znowu bolszewicy wzmogą się na silach, gło­
sząc „świętą" wojnę, wojnę „narodową" z p©. 
lakami?

Tak czy owak —■ miecz nie rozciął splą­
tanego węzła.

Tymczasem zaś jesteśmy mocarstwem, 
które ma przedewszystldem — mo« kłopo­
tów, ciężarów i bolączek. Pomijając już na­
sza gospodarczą i finansową nędzę, widzimy, 
jak rosną niebezpieczeństwa u zachodniej 
ś.iany, jak groźnie wygląda stian rzeczy na 
(terenach plebiscytowych, na rdzenni© pol­
skich ziemiach, którym wrogowie ni© dają 
‘zrosnąć się z Macierzą.

Wkraczamy do Kijowa, „wyzwalamy" 
Kijów. A z Cieszyna ł Bytomia, z Mazurów 
łi Warmjł eodzień dochodzą nas rozpacao© 
igfosy niewolnego polskiego ludu.„

S!ra|k protestacyjny robotmliw polskich 
na górnym Sląskn.

Od towarzyszy naszych na Śląsku otrzy­
mujemy następując© pismo:

Cierpliwość ludności polskiej wyczerpała 
©ię. Nieustający teror niemiecki, nie cofający 
*ię przed masakrami bezbronnej ludności 
polskiej, brutalne nadużywani© na szkodę 
polską swego uprzywilejowanego położenia 
w dziedzinie polityczno-administracyjnej, cią­
gły sabotaż zmierzających ku korzyści ludno- 
8ci polskiej zarządzeń wrładz sprzymierzo­
nych, tamowani© środkami policyjnemi 
w rew zasadom prawa międzynarodowego 
rozwoju polskiej akcji plebiscytowej, wreszcie 
cały szereg szykan i utrudnień w dziedzinie 
aprowizacji zmusiły ludność polską do wyj- 
cia z dotychczasowej bierności i odpowiedze­

nia pewnym aktem siły, któryby wykazał 
przed światem moc i zwartość ideowa i poli­
tyczną ludności polskiej na Śląsku. Strajk ten 
jest ważną próbą sił, zmusi on Niemców do 
zaprzestania swych machinacji, wykazując im 
energję j siłę elementu polskiego, sprzymie­
rzeńców zaś. przekona, że Polacy, o czem od­
zywały się z ich strony pewne glosy zwątpie­
nia, stanowią na Śląsku pierwszorzędną siłę 
przyszłościową, zarówno pod względem ide­
owym, jak politycznym.

Straj’k może mieć nieprzewidziane kon­
sekwencje polityczne. Społeczeństwo polskie 
i o x winni z całą silą poprzeć robo­
tników2 polskich, walczących o przyszłość na­
rodową Górnego Śląska; od tego poparcia bo­
wiem zależy siła moralna strajkujących, a  ta 
siła i zwartość moralna jest podstawa powo­
dzenia całej akcji.

Załączamy odpis odezwy strajkowej, wy- 
danej przez największe organizacje zawodo­
we i polityczne polskie na Górnym Śląsku.

Strajk protestujący górników w poniedziałek 
i wtorek.

Strajk generalny wszystkich górników.
Zielonkowie (Sickerheitswchr) i zbójeckie ban­

dy niemieckie w porozumieniu z rządem berliń­
skim i władzami niemieckiemi w niedzielę dnia 
Z-go maja napadły na spokojnie manifestującą ln- 
, i'n,' lia> na żony i dzieci braci naszych w Opo- 
•«. w Raciborzu, Lublińcu i Oleśnie. W dniu 1-go 
maja zamordowano w Zawodziu niewinną kobietę, 
a w Mysłowicach porąbano szablami dwnch robo- irni„A««i W • . .tników, braci Ciokaszków.

Zbóje niemieccy przelali niewinną krew poi 
aką, namordowali kilku rodaków waszych 1 zbT
- S T  StdJa * * * * *  -  *erwaw.V
ro d Z T ń r lJ k0aŜ e 0rU Ri**eg° i wrzuciąmy go do Odry. Zarząd kolei w Opolu wyrzucił na brak

ÓW’ * uiektóre ««ądy kopalń 
7 ty » pracy dziewczyny polski# które święto­

wały w dn>n 3-ge maja.

Tego ludność polska nie óoierpi!
Udziału górników Zjednoczenia Za- 

wodowego Polskiego, zarząd oddziału góralków 
Centralnego Związku Zawodowego Polskiego, za- 
iąd .Narodowego Stronnictwa Robotników i zarząd 

skiej Parfh Socjalistycznej w ubiegły czwartek 
i piątek zwołały posiedzenia swych filii, i tam po­
stanowiono wszędzie jednogłośnie rozpocząć strajk 
generalny wszystkich górników na Górnym Śląsku.

J'obeo tego wzywamy górników na górooślą-
ch kopalniach węgla, żeby zaprzestali wszelkiej 

pracy dnia 10-go maja od godziny ó-ej rano aż da 
środy, dnia 2-go maja do godz. 6-ej rano.

Wzywamy naszych urzędników, prezesów fij|| 
i mężów zaufania do poczynienia wszelkich zarzą- 
weń potrzebnych, aby ani jedna beczka węgla nie 
wyszn z kopalń, aby praca zupełnie ustala. Tylko 
maszyniści od maszyn wodnych i ich personel mo­
gą pracować, aby się kopalnie nie zatopiły.

Bracia, druhowie i towarzysze! Zachowajcie 
Podczas strajku spokój, lad i porządek i nikomu' 
gwałtu nie zadawajcie!

Tych, których to dotyczy, zawiadamiamy, że 
Rirajk 48-godzinny jest dla nich upomnieniem; je­
śli żądania ludu polskiego, uchwalone na wiecach 
odbytych oma 2ó kwietnia w głównych miejscowo- 
śc.ach Górnego śląska nie zostaną spettlione, jeśli 
szczególnie zielonkowie, landraci d zbrodniczy agi­
tatorzy niemieccy świeżo tu przybyli nie zoetaną 
usunięci, jeśli nie zostanie dla Niemców zaprowa­
dzony przymus paszportowy, to wtedy robotnicy 
polscy, ł to w-e wyszysikich zawodach urządzą 
strajk generalny i wtedy z żadnej kopalni ni© wyj- 
daie ani jedna beczka węgla i żaden komin w hu­
cie nie zadymi.

A strajk ten potrwa aż do wyzwolenia Górnege
Śląska z terom niemieckiego.

Zjednoczenie Zawodowe Polskie 
Centralny Związek Zawodowy Poby

Narodowe Stronnictwo Robotników 
Polska Part ja SocjafeycBB4‘
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powrót wychodźców jflmeryki.
Przyszła wielka wojna, przepowiedziana 

przez naszego wieszcza Adama, a za nią przy­
szła pora zakońez&nia pielgrzymki naszego 
Indu za góry, lasy i  morza. Ameryka pochło­
nęła około 4-ch ot i!jonów pielgrzymów pol­
skich. Dziś przynajmniej jeden mi'ljon jodzie 
już lub wybiera eię do kraju rodzinnego, wio­
ząc ze sobą oszczędzony grosz zarobkowy.

Jak  silną jest lala powracających braci 
naszych, można mieć pojęcie z cytr i taktów 
zebranych po drodze łou ziemi rodzinnej. W 
miastach amerykańskich odbywają się gorącz­
kowe przygotowania do odjazdu. Konsulat 
polski w Nowym Yorku zawalony jest listami 
z podaniami o paszport. Urząd ten rozpoczął 
działalność z kilkunastu pracownikami. Dziś 
przeszło stu urzędników nie może podołać 
pracy napływającej. Z dochodów za usługi 
konsularne zakupiono olbrzymi budynek, w 
którym pomieszczono urzędy państwa polskie­
go. 'Zdołano pożyczyć 100,000 dolarów amba­
sadzie polskiej w Waszyngtonie na kupno 
własnego domiu tam ie.

Tylko ograniczona liczba osób może o- 
trzymać paszport lub wizę, gdyż okręty nie są 
w stanie zabrać wszystkich chcących wrócić 
z Ameryki. Prócz Polaków wyjeżdżają bo­
wiem inne narodowości,, jak Włosi, Serbowie, 
Niemcy i t. d. Pomimo przeszkód, największy 
procent podróżników stanowią Polacy.

Niektórzy jadą na Havre, przez Francję, 
Niemcy lub Austrję. Ale największa liczba 
Polaków jodzie przez Liverpool lub South­
ampton, stąd koleją do portu Hull luib do 
Londynu, skąd odchodzą małe parowce do 
iGdańska.

W Liverpool znaleźliśmy w hotelach kom- 
panji White Star i Cunatd około 4,000 Pola­
ków, jadących do Polski. Gdy nam dano 
znać, że dwa parowce jadą z Hull do Gdań­
ska, zarząd kompanji wręczył czterystu na­
szym ziomkom bilety kolejowe i karty okrę­
towe, z któremi wyruszyliśmy do Holi i tam 
zajęliśmy dwa parowozyki: Jeden i  nazwą 
„Kołpono", 2,000 ton pojemności i drugi z 
nazwa „Novo“, 1,500 ton pojemności. W por­
cie Hull przygotowują trzeci parowiec, który 
przewozić będzie podróżnych z Hull do Gdań­
ska. Nazwa jego brzmi „Rollo", a ma pojem­
ności 6,000 ton,

Z Londynu kursują dwa parowczyki do 
Gdańska, a z Southampton jeden w tym sa­
mym kierunku.

Największa liczba podróżników kieruje 
swe kroki ku Małopolsce i ku dawnej Kon­

gresówce. Błądząc po hotelach i okrętach spo­
tkałem zaledwie kilku Poznaniaków.

Pewna liczba powracających ziomków 
wiezie z sobą znaczne sumy pieniężne, nosząc 
się z myślą zakupienia w miastach nierucho­
mości. Większa zaś liczba powracających wie­
zie uciułane pieniądze, aby powiększyć ob­
szar swej chudoby już posiadanej, albo na­
być gospodarstwo na wsi i na  niem pozostać 
na stałe. Są i tacy, którzy się spodziewają zna­
leźć pracę w Polsce, byle więcej nie włóczyć 
się po świecie i pozostać przy swych rodzi­
nach wr kraju ojczystym.

Sb i tacy, którzy jadą z pewnym kapita­
łem, aby otworzyć interes kupiecki, ozy prze­
mysłowy. „  . . . .  . .

Jazda z Ameryki do Hawrni i kolejami do
Polaki jest najprostszą i trwa zazwyczaj naj­
krócej. Droga wodna do portów angielskich 
i stąd do Gdańska trwa dłużej o parę dni i wy­
maga częstych przesiadali.

Pobyt Polaków w hotelach portowych i o- 
czekiwańie na odpływ do ojczyzny połączone 
jest z wielu przykrościami. Są hotele, w któ­
rych hrady panują straszliwe. Żywność trze­
ciej klasy jest niedostateczną i pozostawia 
■bardzo wiele do życzenia pod względem ga­
tunku. A koszta przejazdu są bajecznie wyso­
kie teraz. Były czasy przed wojną, ie  można 
było jechać w dwie strony za 25 dolarów z 
Hamburga do Nowego Yorku. Były to czasy, 
gdy kompanje przewozowe toczyły wojnę kon­
kurencyjną między sobą. Teraz jazda z No­
wego Yorku do Gdańska okrętem kosztuje 
122 dolarów trzecią klasą, a 190 dolarów dru­
gą. Ale teraz sumę tę płaci się za jazdę w 
jedną stronę. Niema już teraz walki konku­
rencyjnej, bo kompanje utworzyły zmowę i 
teraz będą brały coraz większe sumy za prze- 
jazd.

Z powyższego widać, że byłoby bardzo 
pożądanem, aby Rząd polski zajął się sprawą 
przewozu Polaków z Ameryki na własną rę­
kę. Bezpośrednia komunikacja z Gdańskiem 
byłaby nieco tańszą i jeszcze liczyóby można 
a a  zysk dla skarbu państwa. Parowce bezpo­
średnie do Gdańska zmniejszyłyby też rozmiar 
cierpień, przykrości, które dziś nasi ziomko­
wie znoszą od niesumiennych kompanji.

Prócz tego władze powianyby opracować 
plan osiedlania przybyszów. Dziś wielu z nich 
błąka się po kraju w poszukiwaniu ziemi lub 
miejsca zamieszkania. Czy nie lepiej byłoby 
oszczędzić tym ludziom wydatków i ułatwić im 
osiedlenie, póki mają gotówkę w kieszeni?

A. F. Kowalski.

Ciekawiśmy, co to za rozkaz Naczelnego 
Wodza, na który ów p. dyrektor powołuje się, 
a  który rzekomo zabrania „wszelkich ze­
brań". Żądamy wyjaśnienia! Zresztą dodać 
należy, te  Brześć Litewski należy do D. O. G. 
Grodno i nie jest w pasie Irontowym.

Zakaz odbywania zebrań Kołu kolejarzy 
jest czemś potworu-em. A jeszcze potwor- 
niejszem jest traktowanie ludzi, pragnących 
korzystać ze swego obywatelskiego prawa 
zgromadzania się, jako burzycieli i prowoka­
torów i  grożenie im — sądami potowymi.

Czy władze nasze nie poskromią wreazr^ 
cie tych kresowych kacyków kolejowych, tych 
despotów, wzorujących się na unieśmiertel­
nionych przez Szczedrina „taszkiencach" ro­
syjskich?
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w  I n m  l i t e w s k im .
Koło miejscowe Z. Z. K. w Brześciu Li­

tewskim zwróciło się do posła tow. Łańcuc­
kiego z prośbą o przybycie na zgromadzenie 
sprawozdawcze poselskie.

Tow. Łańcucki wyznaczył dzień 28 kwiet­
nia r. b. Koledzy z Brześcia ogłosili afiszami 
zgromadzenie z następującym porządkiem 
dziennym:

i )  Sprawozdanie posła Łańcuckiego i dy­
skusja. 2) Sprawozdanie starego Zarządu Ko­
ła. 3) Wybory nowego Zarządu Koła i Kom. 
Rew. 4) Interpelacje i zażalenia. 5) Wolne 
wnioski.

Z przyczyn od tow. Łańcuckiego niezależ­
nych nie pojechał on do Brześcia. W odpo­
wiedzi na zawiadomienie przez Z. Z. K. o 
zgromadzeniu, dyrektor oddziału Brzeskiego 
wystosował następujące ogłoszenie:

„Na mocy rozkazu Naczeln. Wodza 
Wojsk Polskich wszelkie zebrania są 
wzbronione i  winni podlegają sądom po­
towym — dlatego uprzedzam, że burzy­
ciele (prowokatorzy), nawołujący do ze­
brania, są ludźmi, którym chodzi przedo- 
wszystkiem o wywołanie nieporozumień 
i  tacy winni być wskazani Władzom Woj­
skowym lub Straży Kolejowej.

Dyrektor Oddziału Brzeskiego 
Inżynier (podpis nieczytelny)."

4)
STEFAN GRABIŃSKI.

(Legenda strażacka).
(Z „Księgi Ognia").

Zaczęło się od tego, ie  w całym domu od 
pewnego czasu dawał się odczuwać silny 
Bwąd i woń spalenizny; miało się wrażenie, 
że gdzieś (to kątach zatliły się stare gałgany. 
Okropny smród wałęsał się niewidziainemi 
falami po korytarzach, wnęcał ciężkim wy­
siękiem w pokoje, zawisał kwaśnym fetorem 
pod stropem. Przeszły nim wreszcie wszystkie 
sprzęty, przesiąkły ubrania, bielizna i pościel. 
Nie pomogły nic wentylacje i przewietrzanie; 
chociaż drzwi i okna stały niemal cały dzień 
otworem przy 18°-wym mrozie na dworze, o- 
brzydliwy zaduch nie ustępował. Mimo szalo­
nych przeciągów i  zimna, w całym domu euchlo 

nieznośnie. Wszelkie poszukiwania, zmierza­
jące do odkrycia przyczyny smrodu spełzły na 
niczeiu; było się po pros tu bezradnym.

Gdy w końcu po upływie nresiąca atmo­
sfera mieszkania zaczęła być znośną, przyszła 
kolej na inny, niebezpieczniejszy jeszcze feno­
men: w całym domu rozpanoszył się czad. 
Przez parę pierwszych dni można było jeszcze 
zwalić wine na opieszałość służby, która może

Chlaśnięcia*
Skoro nie może być „wielkiej Rosji", to ńiech 
chociaż od biedy będzie „wielka Ukraina'! 

czyli
Entente1*, w pogoni ca zbożem, surowcami, a 
zwłaszcza za „wznowieniem handlu", godzi 

się już i na „Ucraine".

...Dostawszy w Kopenhadze figę od Krasina, 
(Gdy Piłsudski w „Bolszewję", niby w bęben,

wali),
Entente1* się już teraz do Pełlury „pali",
I „śni się" jej... brzuchowi „żyzna Ukraina"!..

„Vive Ucraine!" — wrzeszczą w szale
Zachodu burżuje... 

„Vive Ucrainel" — rży lubieżnie w takt
Kapitał-rekin!..

Nic z „Wszecbrosji"?.. Więc Kijów,
Samarkanda, Pekin 

Choćby, mój bracie!.. „Bożą wolę" czuje

Bntcnte'kft do geszeftów, do handlu, do
„renty",

„Pali się" do tych rzeczy, jak niedźwiedź do
miodu!..

Wsłuchany w Piłsudskiego szwadronów
tententy,

Na „Ucraine" ostrzy zęby Kapitał Zachodu!..

...Tak, bracie!.. Chuda kabza, nabita obficie,— 
To dziś jedyna drogiej Eniente‘y „idea"!..
Te mlaskania zgłodniałych paszcz!.. Czy je

słyszycie?..
To są także powodzeń na Wschodzie —

„trofea"!.. 
Wacław Wolski.

Robotnic) popierajcie 
twoje pismo codzienne!

Fogrzeb oi.ar k m w jc b  
zajść z dnia 2fi kwietnia.

(Poznań. Korespondencja własna).
W dniu 4 maja o godz. 3-ej po południu 

odbył się pogrzeb siedmiu towarzyszy-kołeja- 
rzy, którzy zguę ii tak tragiczną śnuercią pod­
czas krwawych zajść przed Zamkiem w Po­
znaniu. Już na dwie godziny przed pogrze­
bem zaczęły się schodzić tłumy publiczności, 
liczba uczestników wynosiła koło 20,000 osób. 
Stosownie do życzeń komisji robotniczej zo­
stało wojsko i policja na czas trwania -pogrze­
bu z tych ulic, któremi kondukt pogrzebowy 
miał się posuwać, w zupełności usunięte a  
przedstawiciele organizacji robotniczych ujęli 
w swe ręce ozu-wanie nad ładem i porządkiem
w pochodzie.

Kondukt pogrzebowy otwierała t. zw. wie­
deńska orkiestra kolejarzy warszawskich, za 
nią szły delegacje robotnicze z wieńcami i 
sztandarami, następnie druga, nadwiślańska 
orkiestra, chór kolejarzy, przedstawiciele 
władz i posłowie. Za trumnami, złożouesmi na 
dwóch, kirem okrytych wozach, postępowały 
rodziny poległych. Pogrzeb prowadził pro­
boszcz Maliński w asyście 10 księży. Kondukt 
posuwał się powoli wzdłuż szpaleru, utworzo­
nego przez organizację robotnicze, aż na cmen­
tarz w Dębcu, a pięknie wykonywane medo- 
dje żałobne orkiestr nadawały pochodowi oe- 
chy majestatycznej powagi. Na cmentarzu or­
kiestry kolejno odegrały marsze żałobne, a 
delegacje robotnicze złożyły swoje wieńce, w 
pośród których znajdowały eię takie wieńce 
od Komitetu Wykonawczego P. P. S. 1 Rady 
Klasowych Związków Zawodowych. Całość 
tego wspaniałego obrzędu nacechowaną była 
imponującym wprost spokojem i niezwykłą 
powagą, którą ku końcowi atoli zakłócił je­
den fałszywy ton. Otóż ks. Maliński uważał 
się za upoważnionego, niewiadomo tylko 
przez kogo, bo w każdym razie nie przez 
Komitet Pogrzebowy, do wygłoszenia mowy 
żałobnej nad grobem poległych robotników. 
Nie byłoby w tem  zresztą nic złego, gdyby ks. 
M. nie był nadużył miejsca i powagi chwili 
do wygłaszania tych kłamstw i fałszerstw, la­
kierni prasa endecko-chadeeka stara się praww 
dziwy powód zajść tych zakryć. W imieniu 
robotników chciał przemówić potem poseł 
Zagórski, atoli nie pozwolono mu z tego po­
wodu, ie  rzekomo „praiwo kanoniczne nie po­
zwala osobom świeckim przemawiać na cmen­
tarzu w Poznaniu!?". A ileż to razy przema­
wiano już na poznańskich cmentarzach? 
-Wprawdzie zawsze wtenczas, gdy chowano 
różnych „możnych", ale czyi inne jest „pra­
wo kanoniczne" dla bogatych a  kme d la bied­
nych nawet... na cmentarzu??

P oznańeart

Wybory w Czechach, na Łotwie i w Danji.

przez zapomnienie zatkała piece przedwcze­
śnie — potem jednak, gdy mimo zachowania 
wszelkich środków ostrożności czuło się w po­
wietrzu duszną woń bezwodnika węgla, nale­
żało szukać przyczyny gdzieindziej. Nie na 
wiele przydała się zmiana materjału palnego, 
chociaż Czarnocki kazał odtąd palić w piecach 
drzewem i zabronił zasuwać wentyl wogóle, 
paru domowników zagorzało silnie w ciągu 
nocy, a  on sam wstał nad ranem z okropnym 
bólem głowy i nudnościami. Doszło do tego, 
te  musiał nocować u znajomych, nie mogąc 
we własnym domu.

Po kilku tygodniach czad ustał; p. Antoni 
odetchnął swobodniej i wrócił do siebie.

O ile zrazu nie zorientował się w naturze 
zjawisk, które nawiedzały tak natrętnie jego 
dom — z czasem zaczął przeglądać ich genezę 

I i zrozumiał intencję: chciano go nastraszyć i 
1 zmusić do zaniechania walki.

To go tylko podnieciło, budząc ducha 
przekory i żądzę zwycięstwa.

A właśnie wtym czasie pracował nad no-
1 wym systemem sikawek poiarowy-ch, które 

sprawnością miały przewyższyć wszystkie do­
tychczas znane. Środkiem gaszącym miała tu 
być nie woda. lecz pewien specjalny rodzaj 
gazu, który rozprzestrzeń’a*ąc się gęste-mi 
kłębami nad płonącym domem, wchłaniał 
skwapliwie tlen i w ten sposób podcinał ogień 
u korzenia.

— Będzie to istny bicz boży na pożary — 
powiedział z niewinną przechwałką do jedne­
go ze znajomych inżynierów podczas partji

Im  bardziej oddalamy się od wojny świa­
towej i zbliżamy się do okresu przebudowy 
i  odbudowy wewnętrznej zniszczonych fizycz­
nie i moralnie społeczeństw, tern wyraźniej 
zaznacza się stale wzrastający -postęp socja­
lizmu. Nic dziwnego, albowiem socjalizm jest 
jedyną siłą, zdolną wyrwać narody z grożą­
cego im upadku gospodarnego i kulturalne­
go. Ani spóźnione wysiłki burżuazji, by po­
wrócić do dawnego stanu rzeozy, ani awan­
turnicze wybryki komunistów, chcących zapo- 
mocą koziołków i psikusów peeudorewolucyj- 
nych wywirórić do góay nogami ustrój kapita­

szachow-ej. Mam nadzieję, że gdy mój wynala­
zek uzyska pateut, zgubne następstwa ognia 
zmaleją niemal do zera. I  podkręcił z zadowo­
leniem wąsa.

Było to gdzieś w połowie stycznia; za ja­
kie dwa, trzy miesiące, na wiosnę spodziewał 
się wykończyć dzieło w szczegółach i posłać 
projekt ministerstwu. Tymczasem pracował 
pilnie, zwłaszcza wieczorami i nieraz północ 
jeszcze zastawała go pochylonego nad plana­
mi...

Pewnego razu, gdy Marcin, stary sługa 
domu wygarniał z pieca niedopaloae węgle, 
Czarnocki rzuciwszy okiem na niedogarki, 
zauważył coś, co go zastanowiło.

— Poczekajno mój stary — wstrzymał za­
bierającego się już do wyjścia sługę — Wy- 
sypno mi te węgle tu na biurku, na gazetę.

Marcin trochę zdumiony spełnił rozkaz.
— Tak. Dobrze. Teraz zostaw mnie, mój 

kochany samego.
Po wyjściu sługi uważnie przeglądnął raz 

jeszcze żużle. Odrazu, na pierwszy rzut oka u- 
derzył go ich kształt. Niedogarki, dzięki szcze­
gólnemu kaprysowi ognia przybrały formę li­
ter; ze zdnmieni-um studjował precyzję ich za­
rysów, wykończenie szczegółów: były to ide­
alnie wyrzeźbione z węgla cznonki wielkich 
liter. ,

— Oryginalna łamigłówka — myślał, 
bawiąc się ich układaniem w rozmaite kom­
binacje. — Może się coś z tego złoży?

listyczny, w nadziei, ie  przenicowany kapita­
lizm da w rezultacie komunizm — nie są w 
stanie wstrzymać zdrowego odruchu m as pra­
cujących, instynktownie dążących do organi­
z a c j i 'socjalistycznej. Nte sposobności do pro­
testu szukają masy te  w socjalizmie, nie chę­
ci dąsania się na to, oo im się n ie  podoba, a  
co chciałyby zmienić, lecz twórczej pracy, prze­
obrażania tą  lub inną drogą zbankrutowane­
go systemu na system inny, który może być
tylko socjalistycznym.

Ostatnie wybory w trzech krajach o od­
miennych warunkach polityczno-społecznych i

Jakoż po kwandransie otrzymał wyrazy: 
Żarnik — Pełgoit — Czerwieniec — Wodo- 
plodh — Dymostwór.

  Ładna kompan ja — mruknął, zapisu­
jąc sobie dziwaczne imiona. — Cała ogniowa 
hołota ■ maireazcie znam was po nazwisku. Ory­
ginalne, co prawda, odwiedziny — oryginal­
niejsze jeszczie bilety wizytowe.

I  śmiejąc się, pochował notatki w szafie.
Odtąd codziennie kazał przynosić sob'e 

<z pieca niedogarki, by za każdym razem zna­
leźć dla siebie „pocztę".

A korespondencja zaczęła rozwijać « ę  
nader zajmująco. Po „wstępnej wizycie" na­
stąpiły „komunikaty z tamtego wymiaru", 
fragmenty jakichś listów — ostrzeżenia, wre­
szcie groźby!

— Idź precz! — Zostaw nas w spokoju! 
Nie igraj z nam i — lub: — Biada, ci biada! 
— oto słowa, któremi zwyczajnie kończyły się 
He „ogniowe postylle".

Na Czarnockim przestrogi sprawiły ra­
czej humorystyczne, niż poważne wrażenie. 
Owszem zacierał ręce z zadowolenia i pnzy- 
gotowywał cios rozstrzygający. Czuł się sil­
ny i pewny zwycięstwa. Wypadki przy poża­
rach w pobliżu jego osoby ustały, nie powtó­
rzyły się też jakoś niemiłe objawy w domu,

(D. c. a.).
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®óża©j kulturze w zupełności potwierdzają 
Słowa powyższe. W Czechach odlbyły się 
p ierw sze wybory do  parlam entu  od czasu 
ustan ia  wojny. Przyniosły one duże zwycię­
stwo socjalistom. Czesi i Słowacy uzyskali 
77 miejsc, Niamey 32, Węgrzy 10, raz^ n  socja 
liści otrzymali 119 m aud., (narado wi-socja' 
liści) grupy Klofacza dostpli 21 mand. Jeżeli 
łych ostatnich zaliczyć do socjalistów to c: 
m ieliby w nowej Izbie absolutną większość, 
gdyż 141 g 1. (1 socjalista, bezpartyjny) prze­
ciwko połączonym glosom mieszczańskim w 
liczbie 137 gl. Ale grupa Klofacza nie może 
być uw ażana za partję socjalistyczną, tembar- 
dziej, że nacjonalizm w stosunku do Nieuneów 
uniem ożliw ia wspólną pracę z socjalistami 
niem ieckim i. W ynik wyborów czeskich jest 
przedewszystkiem dotkliwy klęską dla nacjo­
nalistów  czesikich, którzy zdobyli wszystkiego 
12 mandatów i d la  nacjonalistów niemieckich, 
którzy również dostali 12 mandatów, względ­
n ie  sillną okazała się grupa agrarjuszów (Cze­
si 21, Niemcy 12 m and.), zupełnie zaś znikła 
z horyzontu politycznego demokracja radykał 
n a : czeskich dem okratów wogóle niem a, a 
zastępują ich Kłolaczowcy — im perjaliści cze­
scy o radykalnem  zabarwieniu społecznem 
zaś niemieccy demokraci uzyskali cale 2 man­
daty.

Niespodziankę sprawili Słowacy, którzy 
przeprowadzili 22 socjalistów, 14 zwolenników 
partji 1 ud o w o -k a tol ic kie j, 'czyli separatystycz­
nej i 15 posłów włościańskich grupy Stribara. 
Czesi rozgłaszają, że wynik ten jest zwycię­
stwem  idei łączności Słowacji z Czechami, za­
liczając w czambuł socjalistów słowackich! ja­
ko patrjotów rześkich.

Skład nowego parlam entu  czeskiego nie 
otw iera zbyt różowych widoków na jego zdol­
ność do produkcyjnej pracy. Walki dwojakie­
go rodzaju narodow e i społeczne —  osła­
biać go będą i być może sparaliżują jego dzia­
łalność. W śród socjalistów panuje rozdwoje­
n ie : Niemcy i  lewica Czechów są za taktyką 
.opozycyjną i  odrzucają wszelki udział w rzą­
dzie koalicyjnym z burżuazją, natomiast pra­
wica socjalistów czeskich 6kłonna jest do 
kompromisów, uważając za najważniejsze swe | 
zadanie utrzym anie republiki demokratycznej. 
Poniew aż większość socjalistów prawdopo­
dobnie wypowie się przeciwko wstąpieniu do 
rządu burżuazyjmego, a rząd bez socjalistów, 
i  j. najsilniejszej trakcji parlam entarnej, bę­
dzie ciałem bez kręgosłupa, więc położenie 
jest nadzwyczaj zagmatwane.

Jeszcze między socjalistami czeskimi i 
niem ieckim i niem a porozum ienia i wątpliwe, 
czy nastąpi ono prędko, aczkolwiek próby w 
tym kierunku są czynione. Z drugiej strony 
Łurżuazja czeska wzdryga się przed dopu­

szczeniem Niemców do rządu, co jeszcze b a r­
dziej rozbija parlam ent na szereg zwalczają­
cych się wzajemnie grup narodow ych i  spo­
łecznych.

Wybory na  Łotwie przyniosły wielkie 
zwycięstwo socjalistom, którzy zdobyli 57 
mandatów i  będą  najsilniejszą frakcją parla­
mentu. Zwycięstwo to n ab iera  większej wagi 
ze względu na to, że Łatwa ciężkie przeżywała 
momenty, ze w okresie wojny i rewolucji ro­
syjskiej m iała sposobność poznać rządy oku­
pantów niem ieckich i  bolszewików; wybór so- 
cja. i$ w uważać tedy możina ni-e jako przy- 
pa^ owy sukces, lecz za dowód dojrzałego 
sądu doświadczonych w walce mas. Jako mo- 
menlt wysoce charakterystyczny przytoczyć 
należy fakt, że wojsko łotewskie, nprawnione 
do głosowania, głosowało nie na  listę wojsko­
wą, lecz na  socjalistów.

W reszcie wybory w Danji odlbyły się  w 
w arunkach niezwykłych, mianowicie po za­
m achu etanu ze strony króla. Wiadomo było 
i  góry, że walka wyborcza odbędzie się pod 
hasłem : za mouanchją konstytucyjną lulb za re­
publiką dem okratyczną. Bezpośredni przedmiot 
sporu, t. j. kwesstju Szlezwiku, na dalszy od­
szedł plan, wobec wallki o treść konstytucji, 
będącej ze swej strony odbiciem walk mię­
dzy burżuazją, a klasą robotniczą. W tern o- 
strem  starciu padła kozłem ofiarnym partja 
radykalno-mieszczańska Zahlego, przeciwko 
którem u skierował się zamach króla. Partja  ta 
starta  zastała w walce prawicy z socjalistami. 
Ci ostatni, chwyciwszy się  w walce z królem 
broni strajku powszechnego, zrazili ku sobie 
elementy wahające się. Mimo to socjaliści zdo­
byli 4 nowe mandaty. I  w Danji więc, jak 
we wszystkich praw ie krajach, dem okracja 
mieszczańska, choćby zachowała (jak w Da- 
nji) czystym swój sztandar, schodzi z widow­
ni politycznej, ustępując miejsca klasie robot­
niczej.

n ie  dającem u się  urzeczywistnić w A u strji 
i,Przeszłość należy do socjalnej dem okracji, 
złączonej w M iędzyaarodówkę“.

W Hojandji f Szwajoaiji dzień 1-go m aja 
przeszedł spokojnie; zanie.hauo pracy, urzą­
dzano pochody i zgromadzenia, wystawiono 
żądania natury  lokalnej.

W Rosji, jak  wiadomo, bolszewicy z  oka-

zji św ięta majowego wydali hasło pracow a­
nia  przez ośm dn i intensywniej, niż zwykle! 
Praca ta polegać m iała przedewiszystkiem n a  
oczyszczaniu m iast od brudów. W niektórych 
m iastach robotnicy podobno dobrowolnie 'po­
stanowili przedłużyć tydzień majowy do m ie­
siąca.

Jak  widać, w  Rosji wszystko naopak się 
dzieje. W krótce bolszewicy ogłoszą święto m a­
jowe za święto kontrrewolucyjne...

ŚwiętoMała

W całej republice czesko-slowadHej od- 
flno 6,198,148 głosów, z czego przypada na 

czeskich socjalnych demokratów 1,590.284 
głosów, na czeskich agrarjuszy 602,741, na  sło- 
wacką partję  narodow ą 241,881 na czeską 
partję  ludową (klerykalną) 699,459, n a  naro­
dowych socjalistów 500,455, na  narodowych 
dem okratów  387,426, na czeską partję rze­
mieślniczą 122,660, na  „modra czkowców" 
58,572, niem. socjalnych demokratów 688201 
związek niem. rolników 241,723, niem. chrześc! 
socjalisł. 212,999, niem. połączenie wyborcze 
328,351, niem. dem . partję  postępową 326,351, 
niem.-węgierskich chrześc. socjalistów 130,246, 
na niem.-węgierskich socjalnych dem okratów 
108,926, na węgierskich agrarjuszy 26,464 gło­
sów.

Swfęfo majowe zagranicą.
Francja. Jak  wiadoma już * korespon­

dencji paryskich, przebieg św ięta majowego 
był w Paryżu krwawy. Byio czterech zabitych, 
przeszło kilkunastu rannych, a  wśród tych 
p raw ie stu  policjantów. We Francji wogóle 
Burżuazja uważa dzień 1-go m aja, jako wy­
zw anie pod jej rzucone adresem  ] n je może
m u się spokojnie przypatrywać. Aczkolwiek 
robotnicy zawsze planują uroczystość majową 
W najspokojniejszej formie, burżuazja prowo­
kuje  zajścia i starcia, by zamanifestować swą 

Tym razem popisał się Millerand za- 
■chęcając łamistrajków, burżuazyjmych g^io- 
wąsów z francuskich S. S. S-ów, studentów i 
sztubaków do zastąpienia strajkujących ro­
botników.

Jożeili w Pary żu strajk  n ie  był powszech­
ny, to zaito na  prowincji punca przeważnie 
spoczywała, w wielu miejscowościach poczta 
telegraf i koleje funkcjonowały tylko o ty le ' 
by utrzymać norm alny ruch.

Anglja. Z wyjątkiem zakładów użytecz­
ności publicznej, we wszystkich fabrykach 
ipraca stanęła. W Londynie uirządzono zwy- 
iczajem tradycyjnym olbrzymią m anifestację 
■w Hyde-Parku, k tóra dzięki w spaniałej pogo­
dzie pow’iodla się świetnie. Na prowincji od­
były się  wszędzie pochody. Spokój nie zoaial 
zakłócony. Demonstrowano pod hasłem  poko­
ju  z Rosją ł  reform  społecznych.

Bełgja. Święto upłynęło spokojnie. W 
Brukseli na czele pochodu kroczył m inister 
* poseł B ertrand. Kolejarze urządzili 5-minu- 
tow y strajk , jako wyraz solidarności z  straj­
kującymi robotnikam i. Strajkow ał personel 
Urzędniczy kolei, poczty i telegrafu za zgodą
m in is tr a  Pouilfet. TbI- cnim/i śŁOPła IłistVV*7.ni m i.m inistra Poutliet. Tak samo socjalistyczni mi- 
oistirowie sztuki i nauki, oraz sprawiedtiwo- 

łow. D esłree i Vaudervelde, zwolnili odś
Pracy podwładnych sobie urzędników, ale sąd 
Apelacyjny i sąd pokoju w Brukseli futnkcjo- 
Mowały na własną rękę, oświadczając, że mi- 
msieir n ie jest kom petentny i że dla ustauo- 
^ Jęn ia  święta majowego potrzeba odpowiad­

a j  ustawy. Prezydent m inistrów Deldciroix 
nie chciał wmieszać się w spraw ę święta m a­
jowego, bojąC SJę zrazić socjalistów.

Włochy. Przebieg 1-go m aja był epokoj- 
- w  Rzymie, który m iał wygląd świąteczny

i uroczysty. W Turynie było starcie z poli­
cją, tpadło dwóch zabitych, a  około 30 ran ­
nych, w Poli był 1 zabity i też około 30 ran­
nych, w Lontini i  Syrakuzach doszło do s ta r­
cia między włościanami i wojskiem, w rezul­
tacie było kiilku rannych wojskowych. W Nea­
polu było zajście między demonstrującymi 
robotnikami a pubłiozmościa, ofiar flio ‘było 
W Medjolanie, Genui, Wenecji, Bolonji, Flo­
rencji, Palerm o, Ligurji, Pizie, Bari, Pawji, 
W eronie, M-essynie i in. sipokój nie był &a- 
klóoony. Koleje częściowo nie były czynne.

Hiszpanja. W Madrycie manifestacja ma­
jowa przybrała rozmiary imponujące. Podob­
nego pochodu jeszcze łam  nie było. Nawet 
pisma buirżuazyjne twierdzą, że pochód m iał 
w sobie coś ze wspaniałych procesji religij­
nych. Uroczysty nastrój zamącony został je­
dynie przez jakieś indywiduum, które  na 
skręcie ulicy wystrzeliło dwa razy z rewolwe­
ru . Wywołało to panikę, a le  obeszło się  bez 
ofiar. *

Niemcy. Święto obchodzono uroczyście,
pracę zawieszono. W Berlinie każda z partji 
socjalistycznych oddzielne urządziła zebrania, 
a nawet świeżo założona Komun. Robota. 
Partja  osobno świętowała. Na porządku dzien­
nym zgromadzeń kpmunistyoznycib było h a ­
sło. „W alka proletariatu  niemieckiego o re­
wolucję światową**. W niektórych miejscowo­
ściach- (Essen, Rheinsberg) socjaliści większo­
ści i niezależni wspólnie obchodzili święto ma­
jowe.

A ustrja. W W iedniu socjaliści i komuniści 
świętowali osobno. Pierwsi urządzili liczne 
zebrania, k tóre  połączyły się następnie w ol­
brzymi pochód, tworząc na t. zw. ‘„Rangsfras- 
se  nieprzejrzane morze głów. Komuniści 
L m  g rom adzen ie  pod golem nie-
R e 'r o w 4 w ^ “ eanym ruszyli .pochodzie. 
s tyczn rrh ’4 ? rzyjęte na zebraniach socjall- 
lucii nh ą ią u trw alenia zdobyczy rewo- 
reakcii ^ ay  przed *a°»a-hami ze slirony 
ustawy o n o ?PM°Wadzenia natychmiastowego 
, , ,  w S S r “ " “ “ I '  I r « H '»  .  Ro-

ner, który wystąpił '!! ka‘acJ* r2 dir- A n ­
etom i d y k ta tu ra  T  Przeciwko komuni-

1 ” JKlatUrŁe Prnletorjatu**, jako hasłu

Radom.
(Korespondencja własna).

W ostatnich czasach ruch robotniczy -w Rado­
miu zaczął się wzmagać, czego dowodem był ob­
chód 1-go maja. Zorganizowani robotnicy pod swe- 
mi sztandarami zawodowemu już o godz. 10 rano za­
czai nadciągać z różnych stron miasta pod gmach 
Domu Ludowego. Pierwszy stawił się Zw. koleja­
rzy, który z naprawili kolejowej po przemówieniu 
tow. Draba i innych wyruszył o godz. 9y, na czele 
z orkiestrą kolejową. Przód Domem ludowym o go- 
dzinielO zebrało się 21 związków zawodowych, 
większość z nich posiadała własne sztandary, włącz­
nie ze sztandarami organizacji polity<r.nych było 
ich 20, prócz transparentów. Zebranych przywitali 
w imieniu P. P. S. tow. Gizecznarowski, w imie­
niu Rady Zw. Zaw. tow. Kuezewskl.

Po przemówieniach i po odegrania Marsy- 
ljanki z balkonu przez orkiestrę, pochód ruszył M 
sztandarami P. P. S. na czele, pod Magistrat, na 
którym powiewał Czerwony Sztandar. Z Magistratu 
przemawiał tow. prcnydemt m. Radomia tow. dr. 
Foryś. Przemówienie prezydenta przerywane było 
kilkakrotnie oklaskami. Po prezydene'e zabrał glos 
prezes tow. Kolejowego w Radomiu.

Następnie pochód ruszył na cmentarz miejsco­
wy, gdzie delegacja zfcżytr. wieńce na grobach po­
ległych w walce z caratem i z burżuszyją towarzy­
szy. Z cmentarza pochód ruszył przez miasto ulicą 
Lubelską, zatrzymał się na ulicy Wysokiej, przed 
byłą siedzibą Zw. Zaw., gdzie przemawiali z bal­
konu prezdstawiciele Zw. Zaw., między innymi w 
■imieniu P. P. S. tow. Rusek. By uczcić to miejsce 
przemianowano ulicę Wysoką na ulicę 1-go Maja i 
niezwłocznie przybito tablicę z napisem 1-go maja. 
Ostatni przemawiał tow. Grzecznaroweki; przy o- 
krzykach na cześć 1-go maja i po odśpiewaniu 
kilku pieśni Rewolucyjnych pochód rozwiązał się. 
W dniu 1-go maja fabryki wszystkie byty nie­
czynne.

4) Następnie udano się do sali klubowej —- tu 
mówili tt. Chudy, Rzecki, Perkowski i  Szymański,

5) Po południu odSyla się uroczysta okademja.
Późno już wieczorem odprowadzono z orkie­

strą robotników rolnych, których w ciepłych sło­
wach pożegnał jeszcze tow. poseł.

Wspaniały obchód wywarł podniosłe wrażenie 
na uczestnikach — a zadzierzgniętych nied timnęit 
solidarności, braterstwa i ukochania ideałów so­
cjalistycznych nic już nie osłabi.

Białystok.
(Korespondencja własna).

Uroczystość 1-go Maja świętowano u nas po 
raz pierwszy — wypadia ona wspaniale. Ramo o 
godn 10 odbyło się zgromadzenie w wielkiej sal! 
związków zawodowych, przemawiał poseł tow. Chu­
dy 1 łow. Kotasiński. Następnie uformowano po­
chód na Rynek, dokąd zdążały wszystkie or­
ganizacje robotnicze polskie, jak i  żydowskie. 
Tu wygłoszono wiele przemówień.

Mówili tow. tow. Chady, Kotasiński, jakołeż 
przedstawiciele wszystkich organizacji, następnie 
uformował się pochód, imponujący swemi rozmia­
rami, gdyż brało w nim ud2ial ponad 10 tysięcy 
robotników. Pod wrażeniem swej siły, powagi i  
godności — po wygłoszeniu jeszcze szeregu prze­
mówień — rozchodziły się spokojnie poda,* 
sione na duchu Uumy robotnicze. Po obiedaie od­
była się uroczysta akademja i okolicznościowa 
przedstawienie.

Łapy.
(Korespondencja własna).

Święto robotnicze w naszem mieście obcho­
dzili wszyscy robotnicy z zapałem — bezrobocie 
było zupełne.

Przewodniczący Związku zawód. kolejarzy tow. 
Ryniewioz i sekretarz tow. Szymański przy dziel­
nej współpracy innych jeszcze tow. przygotowali 
wielki program i wykonali go z precyzją.

1) O godz. 7 rano odegrała orkiestra kolejowa 
pod batutą tow. Bartnickiego pobudkę.

2) O godz. 11 zbiórka przed własnym loka- 
lem, Z. Z. K. stąd pochód do wielkiej sali klubo­
wej 1 wys'anie delegacji na przywitanie Związku 
robotników rolnych, którzy w ogromnej liczbie * 
dalekich nawet wsi pieszo przybyli, by wziąć J- 
dział w uroczystości i  zamanifestować solidarność 
swą robotniczą.

8) Po przemowach powitalnych uszykowano 
olbrzymi pochód, który przy dźwiękach „Czerwo­
nego- i „Marsyljanki“ wyruszył na Rynek, gdzie 
z pięknie udekorowanej trybuny przemówił tow. 
posed A. Chudy i tow. Warta.

Stryj,
Obchód 1 maja wypadł u nas wspaniale. Wła­

ściwy obchód zaczął się już 30 kwietnia zebraniem 
Rady robotniczej, na którem przemawiał poeeł tow. 
Moraczewski. Dnia 1 maja rano muzyka kolejarzy 
zbudziła mieszkańców, przypominając im, że 
święto klasy pracującej.

0  godzinie 10-ej wyruszy!# Rada robotnica ze 
sztandarem i muzyką na boisko „Sokoła**, gdzie ze­
brały się olbrzymie Uumy. Zgromadzenie zagaił tow. 
Sucharski

Referat o znaczeniu święta majowego S sytuacji 
politycznej wygłosił tow, Moraczewski.

Przypomniawszy hasła, wysuwane W tym dnia 
przez całą klasę pracującą, z których niejedno zosta­
ło już zrealizowane, przeszedł mówca do omówieni* 
sytuacji politycznej i obecnego kur&u w polityce 
polskiej. Szeroko omówił sprawę Ukrainy, stosun­
ku do ludności ruskiej, nawołując do budowy zgody 
między obu narodamL Niech prawdziwy pokój n*- 
stanie, aby Lud roboczy wspólnie budował państwo 
Lolsk.e na zasadach demokratycznych. Burza okla­
sków była odpowiedzią zgromadzonych.

Następnie pochód obszedł główniejsze ulica 
miasta i złączył się z pochodem Z. P. S. Na rynku 
nastąpiły krótkie przemówienia, a mówca naszej 
partji wyraził nadzieję, że w przyszłym roku i tow, 
ukraińscy przyłączą się do manifestacji majowej.

, Bo południu odbył eię odczyt, a wieczorem 
przedstawienie, urządzone prze® „Młodą Scenę". 
Grano „Ojcowiznę**. Po przedstawieniu odbyła się 
w sali dokoła** zabawa taneczna.
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Pierwszy Zjazd Robotuiczycłi
Stowarzyszeń Spółdzielczych.

Ożywioną, chwilami naw eł nam iętną dy­
skusję wywołała na ntodzielnem popołudnio­
we ni posiedzeniu spraw a ustalenia zasad 
spółdzielczości robotniczej w Rzeczypospolitej 
Polskiej. Komunistyczni mówcy z energją i 
zaciekłością, godną lepszej sprawy, zwalczali 
rezolucję, postawioną przez Komitet Naczelny 
i przeciwstawiali jej swój program pracy spół­
dzielczej, podporządkowanej dyrektywom p ar­
tyjnym partji komunistycznej.

Słuszną odpraw ę dali im tow. tow. Za­
rem ba i pos. Napiórkowski, którzy wykazali 
niebezpieczeństwo grożące spółdzielczości z 
chwilą podporządkowania ich działalności 
wpływom partyjnym i  pogwałcenia zasady 
bezpactyjmości w ruchu spółdzielczym.

Większość Zjazdu stanęła n a  stanowisku 
Kom itetu Naczelnego d uchwaliła przedłożo­
ny przezeń wniosek, którego część rezolutyw- 
na brzmi:

Stawiamy robotniczym stowarzyszeniom spo­
żywców na czas najbliższy zadania następujące:

1) Dążyć do objęcia w każdej miejscowości je-, 
dnem stowarzyszeniem całego proletariatu bez 
względu aa dzielące go różnice polityczne tub sa-

! wodowe i jednym związkiem stowarzyszeń całego
prolelarjatu Rzeczypospolitej.

2) Walczyć x rządem, a magisratamt f sejmi­
kami i przyznawanie stowarzyszeniom i  ich związ­
kowi jak największych kredytów państwowych i o 
powierzenie im wyłącznie podziału wszystkich pro. 
duktów, znajdujących a ę  w rozporządzeniu pań­
stwo we m lub komuinaLnem. |

3) W walce tej szukać oparcia przedewwya* 
kiem w związkach zawodowych i w wystąpieniach 
samych mas robotniczych, dążąc do tworzenia or­
ganizacji stałych, łączących związki eawodow* t ’ 
kooperatywy z zachowaniem jednak wewnętrznoł 
niezależności obu organizacji i ściśle rozgraniczając 
ich funkcje.

4) Podkreślając zawsze i wszędzie swe nie­
przejednane stanowisko antykapiialistyczne i swą 
solidarność z ruchem rewolucyjnym proletariat#
międzynarodowego, prowadzić zorówno prze® sa­
nie formy gospodarowania jak przez specjalne nar^ł 
cza.nie słowne i pismne ejaknajbardzlej inteosyu 
wną działalność społeczno-wychowawczą, przygo 
towującą pod względem moralnym i umysłowym 
zarówno kadry przyszłych robotniczych działaczy 
administracyjnych jak same masy do’ skuteczne^
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Po przemówieniach tow. Hempla, Zda* 
ttowskiego i Szczepkowskiego, przyjęto wnio- 
•ek  o współdziałaniu z klasowym ruchem za­
wodowym, polegającym aa popieraniu walki 
etrajkowej przez dostarczanie robotnikom pro- 

. duktów po cenach zniżonych, na prowadzeniu 
w  związkach zawodowych agitacji za przystą­
pieniem  członków związków do kooperatyw 
robotniczych i na zorganizowaniu wspólnie ze 
wwiązkami akcji społeczno-wychowawczej.

Zmiany w statucie uchwalono przewi­
dzianą większością %; wniosek komunistów o 
proporcjonalnych wyborach do Rady Związku 
upadł, jak również kompromisowy wniosek 
k w . Hempla, który nie uzyskał kwalifikowanej 
większości, o proporcjonalnych wyborach na 
żądanie %  członków zebrania.

Po przerwie odczytano sprawozdanie ko­
misji skrutacyjnej z wybojów do Rady Zwią- 
eku, dokonanych na popołudniowym posiedze­
niu z dn. 9 b. m. Z kandydatów do Rady ab­
solutną większość głosów otrzymało 13, umie- 
•zcznych na liście, złożonej przez przedstawi­
cieli koop. „Promień" i „Łodzianin", a  miano­
wicie tow. tow.: Siwik, pos. Napiórkowski, po­
seł Misiołek, Zaremba, Sochacki, Nowicld, 
ŻerkowsM, Dziuba, Wilczyński, Papieska, 
Baumgart, Nowaezyński i Ziffer. Trzej ostatni 
zrzekli się swoich mandatów, wobe. czego na­
leżało przystąpić do wyborów uzupełniających. 
Wybory poprzedziła narada międzypartyjna na 
fctórej przedstawiciele P. P. S. zgodzili sdę na 
uzupełnienie Rady przez powołanie do niej 
3 komunistów, 2 bundowców i jednego bez­
partyjnego, mianowicie Janickiego, Daniluka, 
Golędzinowski ego, Altera , Muszka ta i Pankie­
wicza.

Do Komitetu Naczelnego wybrano tow. 
tow.: Tora, Hempla, Tołwińskiego, Bieruta i 
Ostrowskiego, przyczem pozostawiono Radzie 
prawo wybrać szóstego członka Komitetu.

Prezydium Rady ukonstytuowało się w 
■sposób następujący: przewodniczący tow. po®. 
Napiórkowski, sekretarz tow. Żerkowski.

Pozatem uchwalono kilka wniosków w 
sprawie pracowników kooperatyw o prze­
strzeganiu ośmiogodzinnego względnie sze­
ściogodzinnego dnia pracy, zapewnieniu po­
mocy szkolnej i lekarskiej, utworzeniu komisji 
cennikowej i t. p.

Bez dyskusji, po odrzuceniu poprawek 
komunistów, przyjęto wnioski: w sprawie
aprowizacji kraju, poddający ostrej krytyce 
politykę aprowizacyjną Rządu; w sprawie sto­
sunku rządu do kooperatyw, zawierający pro­
test przeciwko wrogiemu stanowisku Rządu 
względem klasowego ruchu w spółdzielczego i 
w sprawie działalności społeczno-wychowaw­
czej, przedstawiony przez tow. prof. Heryn- 
ga. Nałożono również, pomimo protestów ko­
munistów na wszystkie stowarzyszania obo­
wiązek prenumerowania „Spółdzielcy".

Po złożeniu przez tow. Papieską podzię­
kowania prezydijmm Zjazdu i Komitetowi Na­
czelnemu, zakończono Zjazd odśpiewaniem 
„Międzynarodówki",

Ircuiia sejmova.
Prezydjum  K lubu Polskich Posłów 

Socjalistycznych wzywa swych członków 
do ścisłego przestrzegania prezencji w cią­
gu najbliższych tygodni

*
* *

fW środę, o godz. 5-ej po poł. odbędzie 
»się posiedzenie sejmowej komisji sp raw  za- 
(granicznych.

A
Daiś o godz. t-ej odbędzie się K#-te posiedze­

nie Sejmu z następującym porządkiem dziennym:
1. Ustne sprawozdanie komisji prawniczej o 

•staw ie, dotyczącej amnestji w b. dzielnicy pru­
skiej. Drugie, a ewentualnie i trzecie czytanie u- 
•tawy. (Druk Nr. 1746).

2. Sprawozdanie komisji skarbowo-budżetowej 
w przedmiocie przyjmowania obligacji wojennych 
pożyczek auslrjsjckieh przy subskrypcji wewnętn- 
nej, długoterminowej pożyczki państwowej z roku 
1020. (Druk Nr. 1760 i 1698).

#> Daiszy ciąg dyskusji nad ustawą o Kasach 
Chorych.

4. Dyskusja nad sprawozdaniem pana Prezesa 
Głównego Urzędu Ziemskiego w eprawie postę­
pów w wykonaniu uchwały Sejmu z dnia 10 lipea 
1019 r. o reformie rolnej.

5. Sprawozdanie Iwmisji prawniezej o wnio­
sku p. Lie herm® na w sprawie uznania pseudoni­
mów wojskowych. (Druk Nr. 17.56 i 1341).

6. Sprawozdanie komisji skarbowo-budżetowej 
o wniosku nag'ym p. Czapińskiego i  tow. w spra­
wie zasiiku dla Towarzystwa Uniwersytetu Ludo­
wego im. Adama Mickiewicza w Krakowie. (Druk 
Nr. 1684 i 1384).

7) Sprawozdani* komisji aprowizaeyjnej o 
wniosku nsfiym p. Hryckiewicz* i tow. s Nar. 
Zjodn. Lud. w sprawie zaopatrzenia ludności w 
•ól. (Druk Nr. 1784 i 1272).

8. Sprawoadanio komiaji aprowizaeyjnej o 
wniosku nagłym p. Witosa i tow. w sprawie do- 
•torezenie arodków iywnofei ludueśei beerolnej i 
małorolnej w Matopolsce. (Druk Nr. 17*  i 1002).

#• Ustne sprawoodfctue komiaji aprowieacypoj 
•  ’TOioskaefc; p. U akudy (Druk Nr. 1254), p. Su- 

(Dfuk Nr- i572b  P- Miehalaka (Druk Nr. L r r J L  P' '* k* (D rui Nr- 1*7), P Karli Irowekie- 
r- 1830), p. Zmitrowiwa (Druk Nr.

1460) 1 p. Pluty (Druk Nr. 1362) w sprawach apro­
wizacji.

10. Ustne sprawozdanie komisji regulamino­
wej i nietykalności poselskiej w' sprawie oświad­
czenia zgody na wszczęcie postępowania karnego 
przeciwko postom: Lisieckiemu, ks. Okoniowi i
Tomaszowi Dąbalowi.

Kronika polityczna.
Nowy gabinet ukraiński.

(K. B. P.). O nowym gabinecie ukraiń­
skim donoszą z Kamieńca Podolskiego co na­
stępuje: Prezesem ministrów i  jednocześnie 
ministrem spraw zagranicznych i sprawiedli­
wości został p. Lewickij, socjalny demokrata 
ukraiński; ministrem spraw zewnętrznych -— 
p. Bielinslcij, wychowaniec Instytutu języków 
•wschodnich, znany podróżnik; wice-mimiśtrem 
•p. Józefski, Polak, calonek lewicy niepodle­
głościowej w Rosji, min. rolnictwa p. Slem- 
'powski, Polak, członek Związku Demokra­
tycznego w Kijowie, min. wojny — p. Salski, 
wocjai-oeunotkrala ukraiński, nun. koiei — p. 
-Filipcauk, członek narodowo-republikańskiej 
•pairtji ukraińskiej, min. oświaty — p. Holod- 
ny, min. wyznań — p. Ogijenko, socjalny de­
mokrata ukraiński i główny pełnomocnik rzą­
du ukraińskiego w Kamieńcu dla pertrakta­
cji z Rządem polskim. P. Lewickij jest pre­
zesem ministrów, nie zaś prezesem *radv mi­
nistrów, która wskutek nieobsadzenia jeszcze 
miniisterjum skarbu i oddania jednocześnie 
dwóch tek p. Lewickiemu —  dotychczas nie 
została wyłoniona z gabinetu. Należy się prze­
to spodziewać w najbliższym czasie ostatecz­
nej organizacji istniejącego rządu.

**
Rokowania polsko-czeskie w sprawie ko­

munikacji handlowej między obu kiajami od­
bywały się w Krakowie, lecz nie doprowadzi­
ły do żadnego wyniku z powodu niezmiernie 
wygórowanych stawek ze strony Czechów,

*•  *
Czeski minister sipraw zagranicznych Be­

nesz na zarzut bolszewików', że Czechy popie­
rały na terytorjmm swem tworzenie brygady 
ukraińskiej dla walki po stronie polskiej — 
oświadczył, że Cze?hy w sprawie ukraińskiej 
zawsze zachowywały neutralność, że brygada 
ukraińska, która wstąpiła na terytorjum cze­
skie została rozbrojona umieszczona w obo­
zie Goblenz, że rząd czeski nie uzbrajał żoł­
nierzy ukraińskich, że wreszcie rząa czeski 
żadnych rozporządzeń, dotyczących brygady u- 
kra i oskiej tnie wyda bez wiedzy i zgody En- 
tenty i  Polski.

Telegramy.
Mat htollw SM Galasie

Warseawa, 10 maja. 
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­

go z dnia 10 b. m.:
W rejonie Kniaćopola (na południc od 

Wapniarki) nasz pociąg pancerny rozpędził 
oddalał nieprzyjacielski, pracujący nad napra­
wą toru kolejowego.

I M  uroi 1liliami®.
Cicho i niepostrzeżenie przechodzą w 

społeczeństwie dzisiejtszem jednostki o głęb­
szej duszy i w lelkiem sercu, ci, oo ideały ludz­
kości czynem i życiem własnem wyznają.

Prof. Zygmunt Janiszewski, zmarły we 
Lwowie dn. 3 stycznia r. b., znany był w sze­
rokim świede naukowym, jako jeden z najwy­
bitniejszych matematyków polskich, lecz życie 
Jego, życie człowieka, który wszystko, czem 
rozporządzał, nawet samego siebie, uważał j 
zawsze za własność społeczną, było nieznane 
lub nierozumiame.

Od lat uniwersyteckich począwszy, aż do 
ostatnich dni, realizował ś. p. prof. Janiszew­
ski drugą, obok pracy naukowej, główną ideę 
swego życia: niesi/enie pomocy bezpośredniej, 
moralnej i materjalnej jednostkom wybitniej­
szym.

Wyrazem tych dążeń zmarłego jest Jego 
testament (pisany w Klarysewie dn. 6 kwiet­
nia 1919 r.) Cały swój dość znaczny mająek (z 
wyjątkiem sumy 8,000 ink. p., zapisanej bez­
pośrednio koledze gimnazjalnemu), zapisuje 
na kształcenie lub popieranie jednostek wy­
bitnie zdolnych, lub na pracę teoretyczne, ma­
jące na celu udoskonalanie szkolnictwa do 
rozporządzenia w połowie tow. Franciszkowi 
Ksaweremu Praussowi (Zakopane, willa „Ma- 
rynówka") w połowie zaś Kazimierzowi Kor- 
niłowiczowi (Warszawa, Langaerowska 23 m. 
17).

„Ciało swoje — czytamy dalej w testa­
mencie — zapisuję prosektorjum uniwersytec­
kiemu — niech do ostatka będę pożyteczny.
W szczególności mózg i czaszkę- ewantualne- 
tnu badaczowi, dla którego prac stanowiłyby 
materjał. Chcę przytem stwierdzić przez* to, 
że me dzielę ludzkości na kategorję, wyjętą 
poza nawias, którą można używać w prosek­
torjum i na szanownych obywateli, którym się 
należy pogrzeb i grób..."

Na południe od ujścia rzeki Krasnej od­
działy naszej jazdy, obsadzającej Kahorlik, 
Olszanice i  Taraszczę, zajęły Rzyisaczew nad 
Dnieprem, zdobywając statek i 3 berlitnki.

W czasie ostatnich walk na Polesiu, u- 
wieńczotnyich zdobyciem Rzeczycy, nieiprzyja- 
ciel stawiał wyjątkowo zacięty opór, wyko­
rzystując swe głęboko ufortyfikowane linje o- 
broane i przechodząc miejlscami do pięciokrot­
nych kontrataków. Siiy bolszewubkie, znajdu­
jące się pomiędzy torem kolejowym Kalenko- 
wicze>—Rzeczyca a Prypecią, zostały do­
szczętnie rozbite. Dotych zas moldowana zdo­
bycz wynosi zgóiy. 1,000 jeńców, oraz bogaty 
maiterjal techniczny i kolejoiwy.

Z uznaniem podkreślić należy niezwykłą 
.wytrwałość i brawurę naszych wojak, które 
wśród bezustannych walk £ przy nader trud­
nych warunkach terenowych ołhrzymiemi 
marszami osiągnęły wszystkie nakazane 
objekty, prześcigając się w  męstwie i wytrwa­
łości.

Na odcitnku między Dnieprem a  Dżwimą 
pomyślne walka oddziałów wywiadowczych.

Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 
(—) KuPnski, pułk. szt. gen.

S tia jł z o t t i w  paiskidi u  b. Śląska.
i Bytom, 10 maja.
i (P. A. T.). Dnia dzisiejszego rozpoczął 
się we wszystkich kopalniach górnośląskich 
tetrajk górników po-lskkh jako demonstracja 
•polityczna przeciwko tenorowi niemieckiemu d 
iw oelu poparcia żądań, uchwalonych na ima- 
isowych wiecach polskich dnia 26 kwietnia, a 
izlożonych komisji rządzącej dala 28 kwietnia 
iz terminem na odpowiedź do 5 maja.

Żądania polskie dotyczyły przedewszyst- 
ikiem usunięcia Sicherheiitswehry, landratów, 
«a zaprow adzenia iandarm erji krajowej, złożo­
wej z Poilaków i Niemców w stosunku procen- 
•towym do liczby l/udności, oraz zastąpienia 
ilandratów koaliicyjnymi komisarzami powiato­
wymi z dodaniem im do pomocy komisarzy 
•polskich i niemieckich, wreszcie równoupraw- 
wienia języka polskiego z niemieckim w urzę- 
idach, szkołach 1 w calem życiu piiblicznem. 
•Komisja zasadniczych tych żądań dotychczas 
inie spełniiła ani też nie dała odpowiedzi, że 
ije spełni. Polacy rozpoczęli ©airazie strajk 
'górników, który potrwa 2 dni, gdyby zaś to 
twe poskutkowało, wtedy rozszerzy się oo i na 
»;nne gałęzie produkcji przemysłowej, a  pra­
wdopodobnie i rolniczej. Lud górnośląski nie 
może pozwolić ma to, by teraz traktowany był 
tak  samo, jak za rządów pruskich Wrlheiima 
d Hoersiziga.

ii na E.
Bytom, 10 maja.

(P. A. T.). Granica Górnośląska od stro­
ny Niemiec jest w dalszym ciągu otwarta. O- 
czywiście korzystają z lego Niemcy i transpor­
tują na Górny śląsk coraz większe zastępy 
swoich wojsk, przebrane po cywilnemu, do- 
feonywując w ten sposób systematycznej oku­
pacji Górnego Śląska.

Na poosiawie dokładnych poufnych infor­
macji ogłaszają pisma polskie, że dotąd prze­
słano z Niemiec na Górny Śląsk około 30.000 
żołnierzy Reichsiwehru.

Rozlokowano ich w koszarach Sicher- 
heitswehry, po dworach, fabrykach i domach 
handlowych, jako urzędników i robotników.

Oddziały te odbywają nocami regularne 
ćwiczenia strategiczne na pograniczu Górne­
go Śląska w celu jakoby obrony przeciwko 
inwazji polskiej. Siclierheitswehra zakazała 
ludności na pograniczu w powiecie pszczyń­
skim i katowickim wychodzenia w nocy z do­
mu, gdyż, jak ostrzega, suaż pograniczna o- 
trzyniała rozkaz strzelania do każdego, kto 
gię w nocy na pograniczu pokaże. W ten spo­
sób pragną oni ukryć tajne ćwiczenia wojsko­
we, które istotnie stwierdzone.

Władze koalicyjne w Bytomiu, które po­
wiadomiono o wzmocnieniu Sicherheitsweh- 
ry, dokonały nagłej rewizji w koszarach by­
tomskich i stwierdziły, że rzeczywiście poli­
cja ta została bez wiedzy wiadz koalicyjnych 
powiększona. Niemcy nie tają się i z tem, 
że Sicherheiłswehra jest formacją wojskową, 
utrzymywaną tu dla obrony niemczyzny. Ga­
zety ich piszą o tem otwarcie, a na żądanie 
polskie, by Sicherheitswehrę usunięto lub ją 
zreorganizowano, jak na terenie plebiscyto­
wym warmijskim i mazurskim, oświadczają 
pisma niemieckie, że stać się to może Jeay- 
nie pod warunkiem, że równocześnie usuuię- 
te zostaną z Górnego Śląska wmjska francus­
kie i zastąpione angielskiemi i włoskiemi,do 
których Niemcy mają większe zaufanie, niż 
do Francuzów.

Sa f e l i  pieiiistyiow. Warmii i Mazowsza
Olsztyn, 10 maja.

(P. A. T.). Dziś przybyła do Letz/u zało­
ga wioska, złożona z 200 ludzi. Komisja mię­
dzysojusznicza zdecydowała się nareszcie po 
odbytych pogromach na Polakach w Letzu 
przysłać do tego miasta żądaną załogę. Dodać 
należy że od pogromu w Letzu do dnia przy­
słania Włochów upłynęło 25 dwi.

(Martyn, 10 maja.
(P. A. T.). Komedja rozbrajania Eimwoh- 

norwfchru tirwa w dalazyim ciaau. Mamy .przed

•oczyma tajny dokument niemiecki, gdzie 
•zawiadamia o tem, iż rozbrajanie żądane 
przez radę ambasadorów odbywa się jak nar 
'stępuje. Taun nip. (nie chcę wymieniać miej­
scowości) gdzie było 30 mieszkańców uzbrojo­
nych do tego czasu, rozdano rozmaitym do­
brze myślącym Niemcom nietyiko te 80 ode­
branych ale i 12 innych fuzji, skąd się one 
•wzięły—Niemcy tylko o tem wiedzą. W innym 
■miejscu, gdzie było 450 nabojów na 11 fuzji od­
dano tylko 200. Komedja takiego rozbraja­
n ia  Einwohnerwebru nie potrzebuje komemiar 
rzy.

Olsztyn, 10 maja.
(P. A. T.). Ostatni num er „Otstdeudsche 

Nachrichten" podaje wezwanie niemieckiego 
„Mazuren" i „Ermlduder bundu" do ludności, 
ażeby zaprzestała pogromów aa  Polakach. 
Autor Lego wezwania podaje do ogólnej wia­
domości zmianę taktyki nHeimatvere;mu‘* 
względem Polaków.

M a  plaJistjta sa Slańo t 's s i iM *
Cieszyn, 9 maja ,

(P. A. T.). Komisja Międzynarodowa o* 
glasza: Rada ambasadorów powzięła w sty­
czniu r. b. decyzję, na podstawie której plebi­
scyt na Śląsku Cieszyńskim miał być ukończo­
ny przed dniem 2 maja b. r. Ponieważ jednak­
ie  komisja Międzynarodowa nie mogła prze­
prowadzić przed tym terminem prac przygo­
towawczych, przeto rada ambasadorów prze­
dłużyła termin ten o 2 miesiące. Plebiscyt za­
tem ma być w każdym razie ukończony przed 
dniem 2 Rpca. Głosowanie jednakże może się 
przedtem rozpocząć, a życzeniem rady amba­
sadorów byłoby, aby je możliwie przyśpieszyć.

K o i i i i s  tm k ii! .
Nowy Targ, 10 maja.

(P. A. T.). Czeska tandarm erja, widocz- 
nie na rozkaz z góry, chcąc upozorować ko­
nieczność swej obecności na granicznych po­
sterunkach, urządziła w nocy z 8 na 9 b. m. 
fikcyjny zamach na siebie. Mianowicie sami 
żandarmi rzucili na swój posterunek i poste­
runek straży skarbowej w Piekielnicy słabo 
eksplodujące materjały wybuchowe, których 
wybuch wybił tylko szyby. Po tej komedji 
żandarmi rzucili się na ludność, pogrążoną 
w śnie głębokim i aresztowali dziewięciu 
młodych parobczaków, których powyciągali a 
łóżek. Jednego z nich pobili do krwi, a na­
stępnie wszystkich skuli i odstawili do Trzcia- 
ny. Wśród ludu, który natychmiast poznał 
się na prowokacji czeskiej, nowy ten gwałt 
czeski wywołał niesłychane oburzenie. Pro­
w okacja ta m ia ła  na celu zam kn ięc ie  granicy 
I uniemożliwienie komunikacji między P ol3ką 
i Orawą. W rzeczywistości też Czesi na d ru ­
gi dzień granicę tę zamknęli. Wobec tych 
gwałtów czeskich aljancl zachowują się zu­
pełnie obojętnie.

Ktlsdz izeiti mmciw PoSira.
Nowy Targ, 9 maja.

(P. A. T.). Z Jabłonki na Orawie donoszą 
o n toby wałem nadużyciu władzy kościelnej 
prze ks. Marjama Blahę, który jejit przedsta­
wicielem rządu czeskiego w Międzynarodowej 
Komisji, a zarazem jako generalny wlkarjusa 
rządzi biskupstwem spiskiem, do którego na­
leżą tak Spisz jak i Orawa. Dnia 20 kwietnia 
przesłał ks. Błaha dziekanatowi w Jabłonce i 
w Starej Wsi zawiadomienie, że zabrania od­
prawiania mszy, wygłaszania kazań i pełnie­
nia jakichkolwiek czynności kościelnych tym 
księżom, którzy od sierpnia 1919 r. przebywali 
poza obrębem spiskiego biskupstwa. Rozpo­
rządzenie to odnosi się do księży Polaków, • 
którzy schronili się ubiegłego roku przed prze-' 
śladowaniaoil czeskiemi do Polski, a m iano 
■wici* do ks. Machaja, obu ks. Sikorów, księdza 
Bur unia i ks. Gryglaka, wybitnych działaczy 
■narodowych. ■ ,

M a  siania frantoiśn z M ilam i.
Cioszyn, 10 maja.

(P. A. T.). W czasie piątkowych zajść zo­
stał ciężko raniony jeden z żandarmów po t 
skich, nazwiskiem Kuczaty na posterunku 
żandarmerji w Polskiej Lutyni. Francuzi wy­
rwali go z rąk tłumu i przewieźli ciężko ra­
nionego do szpitala w Orlowej. „Morawsko 
Sleski Dennik" donosi, te  żandarma areszto­
wano i przewieziono do Morawskiej Ostrawy.

HaiUl t  Ea;;i
Ljon, 10 maja.

(P. A. T.). (Radjo). Z Kopenhagi dono­
szą, iż przybył tam prezes syberyjskiej sekcji 
kooperatyw rosyjskich, Martyrow, ażeby, 
wziąć udział w rokowaniach, mających na oe- 
łu  nawiązanie stosunków handlowych między 
•Rosją a resztą świata. Oczekują przybycia do 
Kopenhagi delegacji Najwyższej Rady iw tym 
samym celu.

zawiesztn!! mon! na M a z i ! .
Wiedeń, 10 maja.

(P. A. T.). (Radjo). Wiedeńskie biuro 
kor osp. donosi: Jak  donosi „Westminsler
Gazette", na froncie kaukaskim ustały kroki 
wojenne. Rząd sowietów zaprasna różne ist­
niejące taim państwa do rozpoczęcia rokowań 
pokojowych.
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6074 RUDERA EOLSKA
cześć tylko wówczas, gdy 

p o lsk a  bedzle ślina, odbu­
dowana, bogata.

jATALJfiifl BAS t i ETOU
ustrzedz mogą granic, Issz 

p s a n ą tr z  P o l s k ę  w z m o c n i  
tylko skarb psłny.

llMOIflODIEffi fOllI
musi wykazać tssjt4ł£sidła­
nia wsZfcSiklch bsz wyjąt­

ku ckjfisatetl.

Winien pam iętać o tem  k a ż iy  Polak  

i podpisać którąkolwiek z  dwóch pożyczek w e w n ę tr z n y c h  f» 1820*
g d y ż  t y l k o  w t e n  s p o s ó b  

Banderas© p o l s k i e j  e z e ś ć  zap ew n i, P o lsk ę  w ew n ą trz  wzmoo^", w s p ó ł ­
d z ia ła ć  z  od rod zen iem  P olsk i będzie.

IrrtfńiS *

flja WB08C R0S]1.
Chrystiania, 9 maja. 

(P. A. T.). (Radjo). Do Moskwy z Londy­
nu donoszą: Prasa robotnicza twierdzi, ie  do 
'Finiaodji wysiano wielką ilość broni i amu- 
tócji z różnych krajów, co dowodzi zamiaru 
•Finland)! wystąpienia przeciw Kotrogrodow: 
*w związku x ofensywą polską.

Chrystjanja, 9 maja. 
(P. A. T.). (Radjo do Moskwy przejęty 

przez radjosrtac. Poznań). Z Helsimgf-orsu do- 
ftoszą: Podczas dyskusji w sejm ie finlandz­
kim nad sprawą pokoju z  Rosją sowiecką, 
rząd finlandzki odmówił udzielenia w yjaśnień 
©o do swego stanowiska.

Kottencia w Spis.
Lyon, 10 majal 

(P. A. T.). (Radjo). „Journal des debats" 
pisze: Rząd niemiecki nie imoże się zdecydo­
wać na termin w którym ima się  odibyć konfe­
rencja w Spaa. Jeżeliby się chciało rozpatry­
wać -bliżej powody, jaki© skłaniają Niemcy 
do przesunięcia tego terminu, to (koalicja 
temfbaidziej n ie może cofnąć tego, co było 
‘postanowione, ponieważ chodzi tu o zmianę 
♦powziętych decyzji. Nie należy o tem zapomi­
nać, że przedstawiciele rządów sprzymierzo­
nych postanowili w San Rerno ażeby konfe- 
•Tencja w Spaa poprzedziła konferencję w 
{Brukseli. Państwa ©przymierzone i neutralne 
•uznały za niezbędne preystąpić jaknajipre- 
dzej do odbudowy ekonomicznej d liaanso- 

1 całej Europy. Posiedzenia w Brukseli n ie  
mmgą być przesunięte. Argumenty zaś Niem­
ców, t. j. powoływanie s ię  na względy poli­
c k i  wewnętrznej nie mogą skłonić aliantów 
dc .przesunięcia zbyt daleko daty co do tego. 
kiedy ma się  odbyć konferencja w  Spaa.

J h M t  są I g r z it l
Lyon 9 mnia 

(P. A. T.). (Radjo). Na Węgrzech paiuje  
ogromne wzburzenie z powodu traktatu po­
kojowego. W Budapeszcie tłumy przeciągała 
ulicami, demonstrując .przeciwko 'warunkom 
traktatu. Na licznych wiecach uchwalono re­
zolucję, domagające się od rządu odrzucenia 
itrakłata. Także dzienniki podnoszą zgodnie 
•niemożliwość przyjęcia jego warunków.

WajsKa Bieminbe ajoszaaH zagl^lg SsSrj
Poldhu, i o  maia

(P. A. T.). (KadjoteL). Rząd niemiecki za­
wiadomił gen. Nollesta, głównodowodzącego 
wojskami sojuszniczemi nad Renem, że woj­
aka niemieckie opuszczą jutru zagłębie Ruhry.

M at a i i i j iu  m i iu - u o ik u .
Gdańsk, 10 maja.

(P. A. T.). „Danziger Zeitung“ donosi z 
Berlina, iż traktat pokojowy między Łotwą a 
Niemcami został podpisany dnia 5 b. m. Wa­
runki tego traktatu, który wymaga jeszcze ra­
tyfikacji ze strony rządu łotewskiego, ogloszo- 
ue będą w  bieżącym tygodniu,

Straji we frastil.
Paryż, 9 maja.

(P. A. T.), (Havas). Sytuacja strajkowa 
na rządowych linjach kolejowych pozostaje 
bez zmiany, na pozostałych jest zadowalająca.

(P, A. 1'.) (liavas). Pracownicy arsenału 
oarzuoiii n.emni jed-i >gpiśjji© projekt przyłą­
czenia się do strajku. Część zarządu syndyka­
tu zmuszona byia podać się do dymisji.

Kryzys mmihW w Mil
Nauen, 10 maja.

(P. A. T.). (Radjo). Mieszkańcy Pragi o- 
Irzyniują stosownie do rozporządzenia mini­
stra aprowizacji od 10 maja tylko pól porcji 
clileba. W ostatnim tygodniu przeważna ilość 
mieszkańców nie otrzymała wcale chleba.

„Oświaty4*, pisma młodzieży robotniczej 
nuwier majowy Nr. 4—5 nabywać można w 
Sekretarjacie Generalnym, Warszawa, Warce-
ka 7 Treść numeru: 1) Święto wiosny. 2) Ma­
nifestacja robotnicza 1 Maja—T. Reger. 3) 
Wierzę—Irena S. 4) Walka na rozumy — dT. 
A. Próchnik. 4) O konstytucji 3-go Maja A. K. 
8) par si muove! (A jednak ona się rusza).
7) O bibljotekach robotniczych — L. Lizaka,
8) Hymn do słońca — A. K. 9) O meteorach— 
A. B< nczek. 10) Katastrofa w Łazach — J. H. 
Łazińslii, 11) Złote listki — zebrał A. K. 12) 
Młodzież robotnicza Kongresówki w czasie 
wojny. 13) Garść myśli — zebrał A. K.

Numer podwójny. Cena — 2 mk.

Iżicia raf
Komisja Gospodarcza Zjazdu P. P. 8.

1) zwraca aię do wszystkich członków, sym­
patyków P. P. S., zamieszkałych w Warszawie, by 
łaskawie zaofiarowali w mieszkaniach swoich noc­
legi dla 200 uczestników Zjazdu P. P. S. w d. 20 
21. 22 i 23 maja r. b. Uprasza się o zadeklarowa­
nie chociażby łóżek, otoman, bez pościeli. Jeśli kto 
nie może ofiarować lokalu na nocleg, proszony 
jest tylko o wypożyczenie sienników, poduszek itp.

2) wzywa wszystkich członków i sympatyków 
P. P. S., pragnących wziąć udział w pracy czynnej 
podkomisji: noclegowej, posiłkowej, rozrywkowej i  
sekretarjacie Komisji Gospodarczej Zjazdu P. P. S. 
do zgłaszania nazwisk, adresów swoich oraz rodza­
ju pracy, jakiejby mogli się podjąć. Zgłoszenia na­
leży składać w ciągu najbliższych dni trzech, po­
cząwszy od poniedziałku,

3) wzywa wszystkich gospodarzy lokali dziel­
nicowych P. P. S. na posiedzenie podkomisji nocle­
gowej w da. 11 maja r. b. (wtorek) o godzinie 7-ej 
wiecz. punktualnie do lokalu O. K. R, (Jerozolim­
ska 56). Stawiennictwo obowiązkowe.

4) zwraca się sz. towarzyszy, delegatów na 
Zjazd P. P. S., którzy nie mają zagwarantowanych 
noclegów podczas Zjazdu i pragną korzystać z usług 
Komisji Gospodarczej, by powiadomili o tem li­
stownie sekretarjat Komisji,

5) azwiadomienia, że sekretarjat Komisji Go­
spodarczej Zjazdu P. P. S. czynny jest codziennie 
od godz. 7-ej do 8 wiecz. w lokalu O. K. R. (Jero­
zolimska 56).

Konferencja dzielnicy Powązkowskiej. Dziś, 
da. 11 maja r. b. o godz. 6 wiecz. w lokalu fabry­
ki Garbarskiej przy ulicy Wolność Nr. 6. Wszyscy 
członkowie proszeni są o punktualne przybycie.

Kom. Kolejowy P. P. 8. Dalszy ciąg konferen­
cji odbędzie się we środę, dnia 12 maja o godz 
5-ej w lokalu al. Jerozolimskie 56.

Posiedzenie O. K. B. odbędzie się we wtorek, 
dnia 11 maja, o godz. 7 w lokalu O. K. R.. al. Je­
rozolimskie 56.

Powiśle. Kom. Dzielnicowy odbędzie posie­
dzenie wre wtorek, dnia 11 maja, o godz. 6 w lo­
kalu Solec 68.

nadużyć. Spmwę nadużyć przekazuje aię prokura­
torowi Sądu okręgowego w iueleach.

2) Władysław Ulatowakl — płatny funkcjona­
riusz oddz. jędrzejowskiego, zosUjo wykluczony z 
grona pracowników Związku za popełnione nadu­
życia w kooperatywie robotniczej.

Rokowania w sprawie żądań pracowników 
piekarskich. Onegduj odbyła eię narada przedsta­
wicieli Związku zawód, robotników piekarskich i  
polskiego Zw. Zawód, piekarzy z przedstawiciela­
mi cechu piekarzy i związku właścicieli piekarń.

Na zasadzie zestawienia cen artykułów pierw- 
szej potrzeby w lutym 1 w maju zebrani doszli do 
wniosku, że rodzina z 4 osób, która wydawała na 
utrzymanie w lutym 61 t pól dziennie, w ma­
ju wydawać musi 102 mk. 25 fen.

Na tej zasadzie uznano, iż pracownik piekar­
ski powinien zarabdsć o 44 mk. 25 fen. więcej, niż 
dotychczas, co stanowi 40 proc. podwyżki od obeo- 
nego zarobku.

Przedstawiciele Związków Zawodowych uza­
leżnili podwyżkę 40 proc. od tego, że ludność W ar­
szawy nie będzie otrzymywrala 4 funtów chleba na 
okres, lecz 8 fun t

Związki zawodowe żądają, by sprawa ta była 
załatwiona do dnia 14 b. m., w przeciwnym razie 
zapowiadają strajk od d. 17 b. m.

Z  Kom. Centr. Klaa. Zw. Zawód, Kolejne po­
siedzenie Wydz. Wyk. Kom. Centr. odbędzie się 
w» wtorek, dn. 11-go b. m. o godz. 6 po poł. w 
lokalu K. C. Wszyscy członkowie W. W. proszeni 
są o przybycie.

Baczność, Metalowcy t  Pragi! Dziś, we wtorek 
dn. 11 maja o godzinie 6 wieczór punktualnie na 
Pradze w filji Związku Metalowców, Kępna 15, od­
będzie się Walne zebranie) z następującym porząd­
kiem dziennym: Sprawozdanie i  wybór Zarządu,

Rozmaitości.
Dlaczego mężczyźni się żenią 7 Ankieta zarzą­

dzona na temat ten wśród pań londyńskich dała 
ciekawe odpowiedni. Przedewazystkiem okazało 
eię. według opimji znacznej części mężatek, że 
mężczyźni rzadko tylko żenią śćę * miłości. A 
wśród powodów, skłaniających mężczyzn do oże­
nienia się, jako najeharakterystyczniejsze przyto­
czyć warto następujące: Jedna dama oświadczyła, 
że mężczyzna, doszedłszy 85 lat, żeni się, by po­
zbyć się samotności; inna twierdzi, że mężczyzna 
to dziecko, które nie może żyć bez matki, a żona 
właśnie zastępuje mu matkę; trzecia mężatka jest 
zdania, ie  mężczyzna tylko dlatego bierze ionę, ie  
mu ona taniej wypada, aniżeli— gospodyni; czwar­
ta wreszcie gosa, że każdy mężczyzna ma wrodzo­
ny popęd do panowania, a nie mogąc zaspokoić po­
pędu tego na szerszej arenie, chce być panem 
przynajmniej w gronie rodzinnem, wobec żony i 
dzieci.

Oj, ci mężczyźni!

dawcom-uetaksloiii bonifikaty ta  ponoszone przez 
nich koszty przy prowadzeniu sprzedaży.

Pociąg pośpiesany do Lwowa. Dla przewozu
podróżnych ki. 1, 2, B-ej, w komunikacji bezpo­
średniej Warózawa-Krakńw-Lwów według taryfy 
dla pociągów pcópaesmyeh uruchomiony został co­
dziennie, poczynając od 7 maja r. b„ pociąg po­
śpieszny Nr. 9, wychodzący z Warszawy o godzinie 
14-ej; pociąg powrotny tej komunikacji Nr. 10, po­
czynając od niedzieli, 6 maja, przybywać będzie do 
Wrszwy o godz. 15.25.

Jednocześnie z  uruchomieniem pociągów po­
wyższych pociągi pośpieszne N-ra 5 i 6, kursujące 
dotychczas pomiędzy Warszawą-Krakowem 1 Lwo­
wem, poczynając od wyżej wskazanych terminów, 
kursować będą tylko pomiędzy Warszawą i  Krako­
wem.

(«) Paczki c Ajceryłd. Mfcmaterjum Poczt i  Tele­
grafów zawiadomiło Ministerjum Skarbu, że posył­
ki z Ameryki z darami, przeznaczone dla .nstytucji 
publicznych i osób prywatnych w Malopolsoe, będą 
kierowane dla procedury celnej do Szczakowy, O- 
świecimia, Krakowa, Tamowa, Przemyśla, Lwowa 
ł Stanisławowa, wobec czego organom skarbowym 
polecono dokonywać odpraw na wskazanych punk­
tach.

(a) Transportowanie automobilami. Wobec
■wielkiego braku wagonów na kolejach polskich i  
niemożnośiM szybkiego wysyłania ładunków z portu 
gdańskiego, Zjodnoczone Tow. Amerykańskie otrzy­
mało od Rządu petelnego pozwolenie na przewóz 
mąki z Gdańska do awych instytucji w Polsce trans- 
portowemi automobilami po drogach bitych. Towa­
rzystwo zamierz* dla tych transportów przeznaczyć 
narazi© 20 samochodów ciężarowych.

( » )  R«m zer-ecie sieci tramwajowej. Zarząd 
tramwajów miejskich postanowi! przedłużyć lin ją 
tramwajową na ul. Wotókiej od uL Skierniewickiej 
do Parafjałaej. Roboty przy układaniu szyn i  słu­
pów Już są w ca lej pełni i  prawdopodobnie za dwa 
miesiące elektrowozy Ruji nr. 11 będą azljr do Pa­
raf Jałnej. Na Pradze elektrowozy będą szły prsez 
cftią uł. Ząbkowską i cu.ą Radaymiótóą — do wału 
kolei Obwodowej. Projektowane jest również roz­
szerzenie linji „okólnej'1 do końca uL Żelaznej, na­
stępnie ul. Nowolipie, Smoczą i  Gęsią do Muranow- 
sfciej.

I 0 !!4 U d-jj • i, »
PODZIĘKOWANIE.

Z okazji uroczystości 1-go Maja zorganizowani 
kolejarze Dąbrowskiego Kola Z. Z. K. urządzili 
odczyt w lokalu Związku. Na prelegenta został za­
proszony poseł tow. Pużak, który w podniosłych 
słowach wyjaśnił licznie zebranym kolejarzom obe­
cny moment i znaczenie święta robotniczego 1-go 
Maja, za co Zarząd Kola Dąbrowskiego sk uda pą­
sow i Pużakowi serdeczne podziękowanie.

KOMUNIKAT 
do wszystkich oddziałów Zw. Z«w. Rob. Rolnych 

Rzcozpl. Polskiej.

Niniejszem podajemy do publicznej wiadomo-z nxvr****** c“,r,i‘

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Franki frame. 12.65—12.80.
Funty czterl. 770—780.
Dolary 198—192.
Marki niem. (100) 880—387.50.
Ruble (500) 245—248-75.

L e s x o s 3f ń « x i
D^SPi»x»eh«»ursUa W 2t t c U f .  £27-25 .

n. o rdynato r klin. szp. ńw. Ł azarza Chor. we­
ber.. skory  i moczo płciowe Przyjm uje do 12 

rano  i od 5 do « wiec2 . ft. 55

Br. Sebastjan Anszer
b .  s ż a t ’. o r i ty n .  s z p i t .  w a a a e .  s k ó r y  i n ic .

k r ć i a w a a a  2 3 a ,  o d  U—12  i « _ .*  p u .

Kronika.
Nafta, Wydział Zaopatrywania informuje, źe 

poczynając od dnia 11-go b. m., nafta będzie sprze­
dawana w dotychczasowych normach po canie pod­
wyższonej mk. 1.60 za funt. Zwyżka ceny spowo­
dowana została koniecznością przyznania sprze-

Prol. Z, Heryng dn. 12 b. m. wznowi w Wol­
nej Wszechnicy przerwane z powodu choroby wy- 

p. t. ^Świat jdco ruch' . Wykłady poprze­
dzane zostaną 6tr«e3«a»niem wyłożonej już części 
przedmiotu i  uzupełnione krytyką bergsoaizmu.

Museum Fedagcglezne, Jezuicka 4. Dziś, we 1
wtorek, dnia 11 maj* o godz. 7-ej wlecz, dn. Bo­
gumił Ja sn o  wski wygkwi odczyt p. t. „Plato, jalro‘ 
twórca idealizmu i  wyahowawoa ludzkości". 2-gi 
odczyt p. t. ^U toafeaa, jako wiooanie mioda filo-’ 
zofja ludzkości1*.

Wieczór poezji Juijj Dickstemówny odbędzie
się d. 11, t. j. we wtorek o g<idz. 8 wiecz. w Tow. 
Miłośników literatury, jtk o  ostatni z cyklu, orgam-
zowanego przez Tow. Słowo wstępu© wypowie p. 
Rarlosław Krajewski. Prócz autorki samej, czytać 
będą poezje: p-oie Kalina Wilczyńska i p. P. A ,1 
Strakosz. Wieczór oibęuzia się w sali pracown. han­
dlowych, S iraaa 18. )

(m) Ujęcie baadyty. Przy uŁ Miedzianej funfc- 
cjcoarjusat urzędu fce <-*go i  posterunkowy 6-go 
kom istr;2‘u ujęli poszuktwanego fcendytę, Mieczy­
sława Todoromfc-sga, prcewwiakiotn _śtopy Mie- 
ciek“. ’lodorcwęki viruc z dwoma ujętymi bendy" 
tam] dokonał napadu rabunkowego na ul. Pańskiąj 
nr. 195 na AiaHmego WiemhicltiSgo (ul. Sienna 
r r .  72).

(tn) Zbrodniczy rs.-n.tch. Na n i  Slelowej przed 
domem ar. £ na finaeht>(ką«efra w siento nietrzeź­
wym Wioceattogo ( r o - a * M r w ( T a r g ó w e k  —-■ 
K o lczysta  a r  i )  napwtU Jan Toruński i udorayl; 
go w gardło kije.m żakwayra na końcu eaootiso-j 
nym. Pogółcwis pasawuosto rfiorego w ettnJe 
eiężkjn do P neeiałw a.^a Państoego.'
Sprawca zlrodrtvzvcio saiaochu abt«łP.

(10) Oubii ie Patrol policyjny
z 9-go komtaorjała araaatował aa nl. Caonnlakow- 
sklej w poókaa ot- Nowo-Sbeialsiej pijanego awan­
turnika, któr««o prowtttea do konuaurjtttu.

W droJee. w pobliżu ul. Fabrycaaej tłum, zło­
żony z praeezio ty^ąse osób (w tem część rtezd- 
mieeaków z Powiśla) Ei’Asjiciwaue^o edbtl, za*
. .. . :  - . - n  l-j-i - i  w ń  i  lb i» .  SWd-vL • j.  -vi 4  i m  _  1 m

H'ÓW"
Podprowadziło do IweiPsaĄatu" ' s a ‘to*
Kapka i Stofazt Boratyński. ą to* ^w w w y
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Sfjiot w sprit t e t i s i t i ł j .
Bolesław Kochanowic* skazany na 15 lat ciężkiego 
więzienia, Kazimierz K. ca 6, a Małgorzata K. na 

3 lata domu poprawy.
Po dwudziestu kilku posiedzeniach, odbytych 

w tej olbrzymiej sprawie, sąd okręgowy, wśród 
niezwykłego nastroju i oczekiwania szczelnie wy­
pełnionej słuchaczami sali sądowej, — ogłosił 
wczoraj w godzinach popołudniowych

wyrok,

którego mocą, uznając Bolesława Kochanowicza za 
winnego podpalenia, przywłaszczeń cudzego wie­
lomilionowego mienia i fałszywej denuncjacji, a 
Kazimierza i Małgorzatę K-czów za winnych współ­
udziału w przywłaszczeniach, skazał pierwszego na 
łat 15 ciężkiego wiezienia i pozbawienie praw, Ka­
zimierza K-cza na lat 6 i Małgorzatę K. na 3 lata 
więzienia (dom poprawy) z zastosowaniem dekre­
tu o amnestji, czyli ze skróceniem kar o jedną 
trzecią część każdemu.

Powództwa cywilne zasądzono w sumie prze- 
«tło 3 miljonów marek, siedm z tych powództw, z 
braku dowodów, odrzucono.

Na wolności za kaucją pozostawiono jedynie 
Małgorzatę K„ Kazimierza nakazano natychmiast 
osadzić w więzieniu.

Teałr i Muzyka.
Z powodu nagłego zasłabnięcia tow. Ki­

sielewskiego nie mogliśmy umieścić spra­
wozdania z premjery sztuki Nowaczyńskiego 
„Pułaski w Ameryce”.

Z FILHARMONII.

Koncert symfoniczny „Zarathustra” Straussa. — 
Irena Dubiska — Poranek pieśni p. Cointe-Wil- 

gockioj. — Wiktor Łabuuski.

Koncert piątkowy zwrócił aa siebie uwagę dzię­
ki solistce Irenie Dubisikiej, i z powodu Straussow- 
sfciego poematu symfonicznego. Tak rzecze „Zara- 
thustra“.

P. Dubiiska należy do ulubieńców .publiczności 
warszawskiej, podobnie jak Paweł Kochański. Nie­
mniej odważyłbym się twierdzić, że sala Filharmo­
nii mniej jej służy,, aniżeli kohserwntoryjna. Ton 
wydaje się bardziej powierzchownym, technika 
mniej precyzyjna, jakkolwiek przyznać trzeba, że ta 
młoda artystka gra z brawurą rutynowanych wir­
tuozów. Wogóle, przysłuchawszy się już parokrot­
nie grze p. Dubiskiej, dochodzę do przekonania, 
że -~ jak.dotąd — jest w tej grze więcej zewnętrz­
nej błyskotliwości, aniżeli głębi ł wczucia się w 
szczegóły utworu. Jednak przy wybitnym talencie 
skrzypaczki, przyszłość może stosunek ten korzyst­
nie zmienić. P. Dubiska wykonała dwa, kilka razy 
już. w tym sezonie produkowane, popisowe kon­
certy: Brahmsa D-dur i Saint-Siiensa h-moll. Towa­
rzyszyła jej doskonało orkiestra pod kierunkiem 
dyiv Młynarskiego.

P. Młynarski pokierował też poematem symfo­
nicznym Straussa, opartym o Nieische'owskiego 
„Zarathusrę“. Dzięki p. Młynarskiemu słyszeliśmy 
już w tym sezonie inny wielki I znany poemat 
Straussa: ,,Śmierć i Wyzwolenie’*. „Zarathustra’ u- 
cbodzi za rzecz słabszą, pozbawioną silniejszego 
wyrazu, produkt raczej tnózgue, aniżeli

szczerego .natchnienia (dr. Gdhler). Mają to być
koleje bohatera - nad człowieka, który zniża się na 
pcót płaczu, aby zaznać zwyczajnych uczuć ziem­
skich. Nawet taki zdarza się moment, że dochodzi 
nas z orkiestry pląs walcowy, utkany z kilku po­
przednich motywów. To bohater odwrócił się ple- 
cyrna od — filoEofji, i chce się nauczyć — śmiechu, 
wesołości.

Utwór wykonany został bardzo starannie.
Poranek sobotni wypełniła całkowicie pieśnią 

— p. Comte - Wilgocka. Na wyróżnienie zasługuje 
interesujący program, który, obok mistrzów wło­
skich z końca XVI i z XVII w. zawierał utwory 
Straussa, Regera, reprezentantów pieśni francuskiej 
ostatniej doby (DTndy, Debussy, G, Faure), wresz­
cie młodej Polski (Szymanowski, Melcer, Różycki, 
Gpieński). Program był więc uleżany z intencją 
wszechstronności. Zdaje mi się jednak, że ona in­
dywidualności p. Wilgockiej nie odpowiada. Pro­
dukcje tej artystki o wysoki»j kuiturza artystycznej 
i kulturze dobrze wyszkolonego, bardzo jasnego 
głosu sopranowego — cechuje z re.gu.ly doskonale 
umierzena poprawność, tak dalece na wodzy trzy­
mająca temperament, że graniczy z monotonią. Dla­
tego lepiej wypadły wczesne pieśni włoskie (Faso­
lo, Cassini, Scarlatti) proste w wyrazie, aniżeli nie­
mieckie lub francuskie, domagające się znacznie 
barwniejszej i urozmaiconej dynamiki Z najwięk- 
szem stosunkowo ciepłem śpiewała p. Wilgocka 
pieśni polskie.

Akompaniował, jak zwykle, klasycznie prof. 
Urstein.

W sobotę po południu zdążyłem akuratnie na 
ostatni numer programu p. Łabuńskiego. 12 etud 
Skrjabina. (Konsekwencja nieunikniona urządzania

poranków — o 12-ej, a popołudniowych koncertów
j — o 3-ej!...)

Raz już, na samym początku sezonu słyszałem 
tego młodego pianistę i już wówczas w pamięci po­
została mi wysoka wartość jego gry. Wykonanie 
ctud skrjabiuowskich było, naprawdę, świetne. W! • 
grze p. Łabuńskiego łączy się zupełnie wykończona^ 
w każdym szczególe najlepszej jakości technika, — 
z subtelną, nieodpartą poezją, z wdziękiem — ja* 
kich dawno już z estrady nie słyszałem, Mojem zda­
niem — z pośród wszystkich interesujących nowych 
indywidualności piauLstycanych polskich, jakie uka­
zał nam ostatni sezon — jestto jedna z najlepszych: 
romantyk czystej, najszlachetniejszej krwi, urodzony 
następca Michałowskich i Śliwińskich,

J. R.
Z Opery. Dziś w teatrze 'Wielkim, w rocznicę 

bitwy pod Kaniowem, odbędzie się przedstawienie 
uroczyste.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Fantazy”, dramat Ju-
ljusza Słowackiego, grywany z nadzwyczajnem po­
wodzeniem.

Teatr Polski. Dziś, jutro i pojutrze sztuka hi­
storyczna Nowaczyńskiego „Pułaski w Ameryce”,

Teatr Reduta gra dziś „Ponad śaieg“ S. Że­
romskiego. «

Teatr Mały. Dziś „Zakochani”,  wesoła korne- 
dja Caillaveta i Flersa.

POKWITOWANIE.
Na ofiary „białego teroru" na Węgrzech okJ 

robotników huty „Kara” w Piotrkowie 344 mk.
; Na fundusz prasowy.

Związek prac. Poczty, Telegrafów i Telefonów, 
Warszawa I, mk. 100. ,

CYRK
st. MrottMi

DZIŚ, 8 .30  irtrieoz.

Sensacja Sezam 
Pogarda śmierci

W strząsające widowisko  
Bp. POLANCO

tm

%

ze swym partnerem 
z teatru Olympla 

w Paryżu.

Les Maiłoś
Wesela Dwójka
N ajdow cipniejsi 

B ezustanny śm iech .

Kapitan S I D I
w sw ych  oryg in a l­

nych p op isach

Trupa O U Y S

lissTiiiii lESlł
Kile OUlIltt

T resu ra  koni ora z  
r e sz ta  now ych  

atrakcja.

Tealr „  0 1 1  Kil”
MaruałMa 125. Tal. 235-57.

Pod dyr. art. A. Wro­
czyńskiego.

2 przedstawienia l o g .  
7-ej, U o g. 0-ej. II K...»Wnn. „ F r e d z i o  s s ę  ż e n i ł . . . "

od 12—2 pp. i od wodewil w 3 akt. muzyka W. Bertucza, zlokalizo- 
_ , wany i opracow. przez W. Rapackiego syna.
o-ej pp. Udział całego zespołu. Role główne dublowane.

KAMIEHIE ŻÓŁCIOWE zmiękcza i usuwa 
CHOLEKINAZA

SI. NiGBispSiUejjo.
Ataki w  zu p ełn ości u sta ją .

. . . . .  7nflf7lłiflVUQl ^  w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą sie że- 
ł » M | «  W y  (iJUUtJSŁUłlc;. bra). Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna 
ciemna i mętna lub tak bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Od­
bijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwo- 
wa- fh fU  j-ą s ftff  Ł* TąnTfiaf atolfńlMl W dołku i wątrobie silny ból, który się rozoho- 
nie. ({łUuUui Glu&iinj* dzi ku stronie tylnej—w pasie—krzyżu—i sięga aż

łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz 
ói w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne po­

ty, żółtaczka.
B liższych  Inform acji udzialai Aptekarz-fizjolog

H. K iem ojew ski) N ow y-Sw iat 18 m . 27. 5453

F A B H Y K A  E L E K T R Y C Z N A
części do ceu try lu ff oraz palników — Prymu* patent 2356, wszelkie części do 
centryfug szwedzkich .Alfa*. „Dlnbolo*. .Baltic* 1 t. p. przyjmują się również wszel­
kie roboty prezerskle sznek l tryb, reperacje wykonywa się punktualnie, dla kupców

I mechaników rabat

F a b r y k a  D .  R o z e n b l a t t a ,  Warszawa, M\im 15.

fcnsiwawy Urząd Pośrednictwa Pracą
da natychmiast pracę:

ślusarzom} tokarzom (w żelazie i drzewie), stolarzom do robót białych, 
majstrom strycharskim, maszynistom przy lokomobilach i lokomotywach, 
szoferom, monterom, elektrotechnikom, elektromonterom, hydraulikom i 

innym, a także robotnikom rolnym: kosiarzom, żeńcom, kopaczom. 
Z g ła sz a ć  s ię :  W arszaw a, PI. Warecki 8 , te!. 123-83.

T a m ie  g ie łd a  pracy od 9 do 3 i od S do 7.

jtiłtóe Małżeństwo
bezdzietne, nie prowadzące gospodarstwa

poszukuj® pokoju
(ewentualnie 2—3 pokojów) bez umeblowania, z oświetleniem 
elektrycznem. Łaskawe zgłoszenia składać w administracji 

.Robotnika* pod .Śródmieście*.

fanie! j p l l i i  Swsisla"
Z óratsita  4 0 , ie ie io n  231-96. 

Polecamy c h u s tk i ,  p o ń c z o o h y , s k a r p e tk i ,  s z n u r o ­
w a d ła ,  n ic i , ig ły , g a .a n t e r j a .  f e r f u m e r j a  

i k e s m e ty k a .
C eny h u r to w e . W ysy łka  k e le ją .  A se ic u ra c . t r a n s p a r .

&V UXf*a/WprttzKOMTV S 
CAU58 svotnt

ii- MOWMISIM

• QfprttiMt

Wydawca: Nacz. Rada 1’olsk. Partii Social.

oraz

5718

Zęby sztuczne 
platynę kupuj#

Skład Dentystyczny

Herman Judt,
Marszałkowska 149 m. 13.

D r. F . KostKLO w s k i
lekarz asystent Szp. s-go Łaza­
rza. Choroby wener„ ekórue t 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
muje od 12—1 i 5—8 w. ielasna 
84 m. 3. Tel. 237-2L 0050

|  P A P I E R
gazety, tygodniki, książki bu 
ehalteryjne, kopjały i t. p. ku 
puję 1 płacę najwyższe ceny. 

K rólewska 39, m. 12.

litogra ficzn y  
Żytnia 2 0 , m. 3 p arter.

L e k a r i - O e n ty s ta

M. Mcndelsonówna
W spólna  24 , m . 13, tel. 212-86 

przyjmuje IO—i i 3 —7.

N I C I
najtańsze źródło Galerja Lu- 
x e in b u i 'g a  10, telefon 121-44.

2 staiszg iiimm
przyjęte zostaną do Kasyna urzę­
dniczego Zakładów Hutniczych w 
Trzebini do robót w kuchni. Sta­
rające się zechcą nadesłać pise­
mne oferty z podaniem dotych­
czasowego zajęcia, lub przedsta­
wić się osobiście za zwrotem ko- 

sztów podróży.

■ U I Z M M S n
flmlantv biLżuterję, platynę,
di zęby sztuczne, kupu­
je i płaci najlepiej, sklep jubi­
lerski Marszałkowska 72, Ro­
zmaryn. 6043

i T l i i i T S r S ^ :
bor, złotych pierścionków, kol­
czyków. Zegarki złote, srebrno 
czarne, najlepszych firm. Ceny 
bardzo niskie. Przyjmuje repa­
racje tanio i dobrze. Magazyn 
jubilerski, Gutmacher, 21 Ćmo- 
cza 21. 6022
ilflintitmna nauka p i s a n i a  na 
UfilBlUWiia maszynach 40 marek 
miesięcznie. Marszałkowska i43 
— 21. _____________

51 m l n s s ,  W
uoczeni portreciści”. Złota 16.

K O N K U R S
Magistrat m. Radomska ogłasza niniejszym konkurs 

na stanowisko:
Buchaltera

rutynowanego mogącego zorganizować centralną buchał- 
torję.

Na powyższe stanowisko mogą reflektować tylko 
pierwszorzędne siły. Iteflektanci winni zgłaszać się oso­
biście ewentualuie p rz e sy ła ć  o ferty  z odpisami świadectw 
przy dołączeniu curriculum vitae do M a g is tra tu  m . Ra­
domska.

Oferty nieuwzględniane zostaną bez odpowiedzi.
M agistrat m. R adom ska.

6062

Najtańsze „Źródła Falskie".
Marszałkowska 98, 

te le fo n  231-88 i 244-88.
POLECAI

Kawą i m ieszank i. H erbatą. Kakao. Cykorją. Ko­
rzen ie . Ocet. E ssen cją  octow ą . Pow idła. Mar­
moladą. Miód. Owoce su szo n e . Sardynki. Ś le­
d zie . Oleje jad alne. Olej m ineralny. Czekoladą. 
Cukry. Irysy i inne kolonjalne. Mydło i w sz y s t­
k ie dodatki do prania. P a s tą  do obuw ia. Szu­
w ak s. Ś w iece . Z ap ałk i. S m a ro w id ło  do w ozów . 

Ceny hurtow e.

W ysyłka koleją . A sekuracja transp ortów .

a n n a Inteligentna 
do Falenicy) do troj­

ga starszych dzieci, żądana po­
moc w nauce. Wiadomość Mar­
szałkowska 111 .Victoria” (w po- 
dwórzu) g. 4—5 pp.___________

robotników do ek­
sploatacji torfu. Za­

płata dobra. Wiadomość: Ce­
glana lu  m. 37 od godz. 3—5.
Slbnill umeblowanego poszuku- 
lUiiUjll Je młody Inteligentny 
mężczyzna z niekrępującym wej­
ściem za dobrą opłatą. Oferty 
Nowogrodzka 5, dozorca dła £j.

O n i  apelacjo w sprawach 
poborowych, i inno do 

jłr tP j Włada i Sądów, sprawy 
Mi w  karne wojskowe, prowin­
cjonalne tanio, porady o eksmi­
sjach i podwyżkach dwie m ar­
ki. K a n o e i  a  r  £ a o b r o n •
cy, L eszno
ryz.

3u, m . 6, Item
59 ?3

łP iy  s z tu c z n e , używane od t 
£Qi 1 do 50 za sztuKę, platynę 
4bJ gram, złoto kupuje chrześci­
jański skład materjaiów denty­
stycznych, Zórawia 1. bCoo

książeczkę z koope­
ratywy .Prom ień* za 

N» 2820. Łaskawe znalazcę pro­
szę odnieść Targówek, Wygodna 
17, Szymański. _______

...... i pisania na m&-
JulJI szynach, kursa Se- 

kułowicza, Zorawta 42. Wykła­
dy dla każdego oddzielnie. Za­
miejscowi listownie._______5998

08191 mm 118900811
W łódzkich kinach pierwszorzęd­
nych .Casino*, „Odeon* 1 „Grand- 
Kino* odbywa się strejk. Żaden 
m uzyk  nie powinien przyjechać 
do Łodzi bez wiedzy Związku. 
Z w iązek  Muzyków Zawodowych 
m. Łodzi.
TTnTyT wybór najmodniejszych 
iTiwlul płaszczy: kuwerkolowę, 
sukienne, bostonowe, angielskie, 
kostjumy. Wybór koiorow. Wy- 
roD własny, ubstalunki z wła­
snych i powierzonych uraterja- 
łow, przeróbki, fioża 54. Un-
kiewicz. 6o70

im UHM. połamane ku-
aujtj. Rłacę od 3o ink. za ząb 
oUG mk. za całą szczękę. Za-; 
kład techniczno - dentystyczny 
A leksandra Granasa, sienna k i '  
 _______________________ 6013

woreczek 1 plenią^ 
illJ ić iiJ iij dzmi na rogu Mar­
szałkowskiej i Bagateli przy przy­
stanku tramwajowym.
>av .  sztuczne kupuję, za apa- 
ł.i5ii| raty płacę ao oc*
botna 17—8.

000 marek. 
6004

Odbito w drukarni „Robotnika”. Warecka 7. Redaktor Naczelny dx. Feliks P eiL j


